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Za smianę adresu dopłaca się 20 
Côntów. 
Administracya oddaje po zmiżonej cenie po- 
zostaie egzemplarze trzytomowej powieści 


„WIARUSY, 


mianowicie, o ile zapas starczy, oddaje cgzempiarz 
za 130 złr. z przesyłką pocztową, a za 1 złr. bez 
przesytki. Zamawiać można razem z prenumeratą 
Praeglądu. 
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Przegląd polityczny. 
Lwów 25 listopada. 

Badanie stosunków polsko - rosyjskich i 
szukanie dla nich innych form rozpowszechniło 
się od pewnego czasu i u nasiw Rosyi. Bywały 

odobne momenta i dawniej, lecz zawsze się 
kończyły obustronnem nagromadzeniem cierp- 
kich zarzutów i stwierdzeniem faktu, że jast 
historyczna niechęć, jst przepaść, której ni- 
czem nie można wypełnić, Natomiast teraz wi- 
dać po oba stronach pewną wyrozumiałość i 
skłonność do uwzględniania stanowiska przeci- 
wnika. To niezawodnie wielki postęp. Wpraw- 
dzie dotąd między nami a nimi jest tylko je- 
den dodatni punkt styczny, mianowicie zrozn- 
mienie, ik to, co jest, szkodzi zarówno nam, 
jak im, lecz na początek trudno żądać więcej. 
Drugim punktem stycznym, ale już ujemnym, 
jest wzajemna nieufność. W Rosyi ludzie wy- 
kształceni w szkole Murawjewa dowodzą, że 
najtrafniejszą politykę prowsdził Aleksander 
LI, czego dowodzi fakt, ik wówczas nikt się 
nie RR kwestyą polską, której też wesie 
nie było, co innemi słowami znaczy, że ta kwe- 
stym była postawiona trafnie. Naturalnie, takie 
rozumowanie jest niedorzeczne, bo jeśli naprzy- 
kład ktoś lekceważy swe suchoty, naraża się 
na zaziębienie, żyje niehygienicznie, lekarzy 
nietylko nie słucha, ale n«wet każe im milczeć, 
to jeszcze wcale nie znaczy, że suchot nia ma, 
Inni ludzie z tej samej szkoły wręcz mówią: 
„Tak, po stronie polskiej jest pewna skionność 
do zgody, ale my Polakom :ie wierzymy. 
Skądże-by oni naraz nas pokochali? Poprostu 
przejrzeli, żeśmy silni, bogaci i że się nam nie 
wyrwą, więc zmienili taktykę.“ Na to można 
odpowiedzieć, że o koohanin nie może tu być 
mowy, bo sympatya tylko między bohaterami 
kw. lil powieści rodziła się z niczego, 
a narody albo się zbliżają do siebie, albo się 
odstrychują tylko na mocy interesów. My też 
ajmniej nie ukrywamy, że nie żadne plato- 
niczne nozncie, ale stały, rozumny i dobrze 
zbadany interes nakazuje naszym rodakom pod 
panowaniem rosyjskiem pogodzić się z Rosyą 
również na stałe i zupełnie. Jeśli w naszą chęć 
zgody nie wierzą rosyjcey katkowiści, to wi- 
cznie albo mniej są od nas praktyczni, albo 
niedoceniają wartości Rosyi. Zresztą niewiara 
w szczerość, która zawsze w początkach być 
musi, zwłaszcza po takiej przeszłości, istnieje 
i unas. Oto naprzykład, z powodu nowego roz- 
porządzenia, którem wszelkie naprawy i odna- 
wianie kościołów parafialnych wyjęto z pod wi: 
dzimisię władzy administracyjnej, a oddano pod 
decyzyę biskupów, nadesłano nam przypomnie- 
nie, iż takie samo rozporządzenie wydał był 
Aleksander II, znosząc nadzwyczejne utrudnie- 
nie, zaprowadzone przez Mikołaja I, lecz je- 
dnocześnie tajnym rozkszem obowiązano wów- 
czas biskupów nie dawać pozwolenia na repa- 
racyą kościołów, bes poprzedniej zgody na to 
cneralnego gubernatora. Wyszło to na szkodę 
ościoła, bo gubernator z reguły nie dawał 
pozwolenia, a wyglądało, że nie daje go bi- 
skup, który nie mógł się tłómaszyć, dlaczego 
odmawia prośbie parafian i proboszora, bo za 
zdradzenie tajnego rozkazu jest w Rosyi Sy- 
bir. Tak tedy ówczesne rozporządzenie Ale- 
ksandra II iw oi wrażenie w Euro- 
pio, nam wydało się ulgą ważny, w gruncie je- 
dnak rzeczy miało skutek Hea Akii 
biskupów robiono to samo, co przedtem i przez 
to zaufanie ludności do jej własnej włądzy du- 
ohownej osłabiono. Któż wie, powiada nasz ko- 
respondent, czy i teraz biskupi nie otrzymali 
takiego samego tajnego rozkazu i dlaczego owo 
rozporządzenie wydano tylvo dja wileńskiej, 
kowieńskiej i grodzieńskiej gubernii, a nie die 
mińskiej, wcłyńskiej i podolskiej, gdzie stan 
kościołów jest równie okropny ? 

Jest więc z obu stron nieufność; gdzie 
niegdzie jest tu i tam wręcz niechęć do zmia- 
ny istniejących stosunków, płynąca z dawnego 
wrogiego nozucia, z którem wiele ludzi się zro- 
sło; jest żywy, zadawniony żal, zwłaszcza po 
naszej stronie, żywy dlatego, że hurkowski sy- 
stem trwa niezmiennie i samem swem trwa- 
niem nowe tworzy rzeczy z katsgoryi dawnych. 
Ale to wszystko nie powinno wstrzymy wać nas 
i Rosyan a szukania porozumienia, bo innego 
yiśscia nie ma z sytnacyi ogromnie złej dla 
Początki są zawsze bardzo trudne, 
pedka wielu nie wie, jak się na- 
sh. Rozumna cierpliwość każe 
kaó nie rzeczowych faktów, 
onności do zgody, lecz tyl: 
tóre wskazują, że się myśl 
unku. A właśnie pod tym 
zanotowania objaw zna- 
bardziej w Rosyi rozpo- 
niechętnych nam piam 
jtego właśnie rozpo- 
r lot chwyta prądy 
z nimi. Polako- 
eksandrze IL, 


r 
3 


PRD Lwów 


PRZEGLĄD 


1 Fyłypa Ap. Br 
Jutro; p | św. Wajer. i Wirg, Ę | Harya i Sam. 


— (zwartek dnia 26 Listopada. 


mam = | —. 


POLITYCZNY, SPOŁECZNY. i LITERACKI. 


FIGLE 1 MEYRA WOLAK YN 
D kala lo Austgi miesięc 1al. 10 Æ 


w inayah pudstwach 4 = 

Za zmianę adresu doplaca się 20 et. 

Ugratę calały niścić równoczesnig 
z żądzniem zmiany adresu. 


Ceny cgizszeń: Zwyczejne ogłoszenić 
ma czwartej stronicy 


Wiese peiitorry albo jege młejsoe . . . tW 
m ,,Drobsych og!aszeniach'' sa każda 

slowo tlusżym petiiem po . « « « | 33 

fiuntym gutzacndem pe « » s» » » dw 
$nresponóczcye prywaias m babis shue < 

tentyza potctana pe. . . » « s... E3 

Nadosłspe na trrecię 3 

Colonsais, wires patitowp nibe tare miejaoe 50 64. 
Eekismy . . . 20 j? „- 2 A 
Oprisszonia de a jo „BIURS 
DZIENNIKÓW al Kara LS 


Cglossesia al pruzęłęścm podtycząm QP 


nij as 


- Adres Redakoyi i Administracyi : 
Ulica Sykstuska I. 45. 


,niaó, a wreszcia teraz mamierzyło wysłać do 
Królestwa Polskiego specyalaego korespondenta 
dla zbadania tamtejszych stos inków. Uw kore- 
spondent, znany pod pseudoninem „Old Gen- 
tleman* dał niejako wstęp do swych przy- 
szłych listów, — watęp w f.rmie rozmowy 
z polskim zskonnikiem w Rzymie. Mniejsza o 
to, ozy taki rakonnik jest, i czy to on mówił, 
ozy też od siebie p. Old Gentleman, ważna jest 
tylko to, że Nowoja Wremia uznało, iż takie 
myśli ogłosió jest czas i że to będzie czytała 
cała Rosya Z bsrdzo długiej rozmowy z owym 
zakonnikiem polskim w Rzymie przytacyamy 
tylko urywek istotnie ważny. Oto mówił za- 
konnik : 

: „Mówicie, że my P:lacy nie znamy Ro- 
syi. Tak nie jest. Rząd rosyjski, karząc Po- 
laków, tem samem niespodzianie mimochodem 
postarał się o to dobrze, aby Polscy poznali 
Rosyę. W rosyjskich opałach i zsyłce przeby- 
wali prawie wszyscy nasi wykształceni ludzie 
in corpore. Polak jest i w Permie i Syberyi i 
na dalekim Wschodzie. Ograniczsnie pracy 
polskiej w samsj Polsae, posiągnęł" Polaków 
do wss, do Rosyi: u was znajduje się Polak- 
inżynier, Polak-adwokat, Poisk-medyk, Polak- 
fabrykant i Polak: kupiec. Rznoiliście naszych 
patryotów w swoją niezmierzoną, nieobjętą 
przepaść, ale wszędzie, jak koty, stanęli na łap- 
kach. Nie, my wiemy , co jest Rosyanin, 
czego po nim można się spodziewać, czego się 
można obawiać w czem się z nim możną zgo- 
dzić, jeżeli zechce nas wysłuchać, a nie zatka 
przy pierwszem naszam słowie uszu: czego od 
Polaka można się spodziawać rozsądnego? A. 
wy o Polakach — sprzeczaj się pan ze mną, 
jak chcesz, pozostanę przy swojem — nic nie 
wiecie. No, weż pan wykształconego Rosya- 
nina, inteligenta, jak się u was wyrażają, i po- 
proś go pen, aby oi wyjaśnił myśli, jakie po 
wstają w jego nmyśle przy słowie „Polsk“. 
Jakiś „rząd“, jakaś „aprawa*, „do lasu", „joszcza 
Polska nie zginęła”, „z dymera pożarów”, „ġa: 
loba po ojczyźnie"... szereg gotowych tradycyj: 
nych formułek, którym można urągzć, jeżeli 
się jest arcy-reakcyonistą, do których można 
posyłać sentymentalne westchnienia, jeżeli się 
jest aroy"liberałem — tyle! Istotnego, czegoś 
realnie poznanego i przyjętgo — nie ma nio.“ 

Dalej zakonnik wykazuje, że czynowuicy 
nie mogą znać Polaków, bo od. niah stronią, 
patrzą z uprzedzeniem i jeśli badają, to dla 
siebie, nie dla opinii rosyjskiej. 

„Czynownicy.. — powiada on — no, wy- 
baoz pn, o przyjeźdżającem do Polski waszem 
czynowniotwie nie posiadam wysokiego poję: 
cie. Powiem więcej: jeżeli Polacy i Roryanie 
nie mogą dojść między sobą do jakiego ta- 
kiego ładu, w liczbie głównych przyczyn tego 
są dwie nejważniejsze — z naszej strony moi 
współbracia, księża — z waszej czynownioy... 
O, nie sądź pan na miłość boską, iż chcę wpaść 
w patos i nazywać waszych ozynowników ła- 
pownikami, opowiadać anegdoty o ich samo- 
woli, nienewiści do Polaków... Anegdot 
nasłucha się pań  jeszoze w Polsce, ale 
nie w nich tkwi istota rzeczy. To — dzieciń- 
stwo! Głdzie są czynownicy — tam są i nadu- 
życia : reguła ta jest ogólną dla całego świata, 
dla wszystkich rządów, od najswcbodniejszych 
do najdespotyczniejszych. W Polsce rosyj- 
skiej czynowniczych nadużyć rozumiesię nie wię- 
cej, niź w każdym innym kraju, znajdnjącym 
się w takich samych lub zbliśonych wsrnn- 
kach, oo nasza oiczyzna. A może nawet w po" 
równaniu mniej. Niemoy w Alzacyi i Afryce, 
Anglicy w Ixlandyi dowiedli całemu światu, 
ozem jest rzeczywiste, Świadome bezprawie 
wskutek samowoli, dokąd może rozkiełznać się 
cywilizowany despotyzm... 

n Wasze czynownietwo-— o ile znam Pe- 
tersburg, naiwięcej rozwinięte i najintaligen- 
tniejsze w Europie — przyjężdźa do nas, do 
Polski, nie na robotę, lecz na służbę, nie z pro- 
stem i obwartem spojrzeniem na ludzi i fakty, 
lecz w zawczasu nałożonych okularach, które 
ieh właścicielowi okazują świat nie takim, ja- 
kim on jest, ale takim, jakim postanowiono, że 
ma być — postanowiono, zaopatrzono w nu- 
mer i oddano do archiwum w celu badań na 
przywzłość, w charakterze niemal usiawodaw- 
czego precedensu. Między rosyjskim ozyno- 
wnikiem a Polską wisi nieustannie nieprzeni- 
kniona siatka, jednakowo szkodliwa i dla Pol- 
ski i dla Rosyi I nam i wam zasłania ona 
światło i ranek robi zmrokiem. 

„Jeżeli postanowiono, że nie ma Polski, 
nie ma nawet Królestwa Polskiego, tylko 
„przywiślański kraj“ rosyjskiego państwa, to 
nsdwiślański poddany rosyjskiego cara i jego 
nadwiśliński czynownik mają te same prawa 
i obowiązki, co poddany i czynownik nad Oką 
lub Kama. Tymczasem wasz czynownik je 
dzie nad Okę lub Kamę tylko po to, aby są- 
dzió i rządzió według praw i sumienia. Nad 
Wisłę zań jedzie w zupełnie innym nastroju; 
on tam jest nietylko wykonawcą prawa, ale i 
szermierzem, przysłanym do kraju nietylko po 
to, aby sądzić i rządzić według sprawiedliwo- 
461, ale i gnębió, gdy mn się spodoba, opor- 
nego lub padejrzywanego o opór obywatela 
kraju, podejrzywanego o bunt.  Czynownik 
przejeżdża napełniony uprzedzeniami. Dla niego 
każdy pan, to ntajony zdrajca, każdy ksiądz 
to gpiskowiec 1 agitator, każda dama z to- 
warzystwa to rewolucyjna syrena. Wszyst- 
ko to szablony! Polacy ze awej strony spo- 
tykeją ich z równą niechęcią. Najpierw 
wiedzą oni, że rosyjski czynownik przyjeżdża 
do nich z antypatyą z góry powziętą ; powtóre 
fanatyków w naszym narodzie jest tylu, co i 
gdzieindziej, a narodowe nieszczęścia rozją- 
trzają i podniecają fanatyczny nastrój. I po- 
wstaje taka piękna antyteza: z jednej strony 
dla każdego mieszkańca każdy czynownik jest ‘ 
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każdego ozynownia każdy misszkaniec. jest 
przedewszystkiem przestępcą, pozostającym na 
razia na wolności. Jeden przaz cały czas gon’, 
drugi jest zawsze goniony. Czyż są to cywiii- 
zowane, obywatelskie stosunki ? I ozy można 
rządzić krajem na zasadzie donosów i spostrze- 
żeń, wynikających z takich stosunków? 

Nienawiśś do rosyjskiego czynownika jest 
w Polsce wielka — nie za;yrzeciam. Ale wierz 
mi pan, nie jest to wyniżiem ani narodowej, 
ani historycznej antypatyj. To nienawisó, spo- 
wodowana instynktem samoobrony. Rosyj:ki 
czymoweik, to dla Polaka nieobliczalne niebez- 
vieczeńastwo, grożas burza napełniona wichra- 
mi, które Bóg wie, gdzie uderzą. Wy w Rosyi, 
możecie powisdzieś czynewnikowi: nie postę: 
pujesz legalnie; a jeżeli on rzeczywiście po- 
stępuje nieleg:lnie, znajdzie się ne niego le- 
karstwo. Ja nie wątpię, że i Polak znalazłby 
radę na czynownika, postępującego nie według 
prawa. Ale rzecz w tem, że my nigdy nie 
wiemy, czy z nami postępują według prawa, 
czy też nie. U was w Rosyi obowiązują usta- 
wy stałe, a ich jawne wszystkim zuana prze- 
pisy, to ostatni wyraz waszego państwowego 
rozwoju Natomiast u nas w Police prawo dru- 
kowans ściera się raz po raz z tajnemi rozpo- 
rządzeniami, komaunikstami i ocyrkularzami, 
czę:to takimi, która czas swój juź przeżyły, 
przypadkowymi, dawnymi, niepotrzebnymi, 
istniejącymi tylko dlatego, że o nich zapomnia- 
no, jak i o faktach, które je wywcłały. Taki 
stan rzeczy przemienia urzędnika w chmurę 
gradową, w granat, zapełniony niespodzianką- 
mi i nie dobrego od niego oczekiwać nie mo- 
Żna, a nieprzyjamności — ile się tylko podoba; 
a tych nieprzyjemności nie jest on sam nawet 
w stanie przewidzieć, bez poprzedniej informa- 
cyi w arohiwach. Dodaj Pan jeszcze, że ni- 
gdzie tak, jak w Polsce, urzęduik ro:yj;ki nie 
jest zdolnym do tego, oo wasz Targieniew tak 
świetnia nazwał „aachwytam administrącyj- 
nym“: t. zn. zbytecznym i skrajnym objawem 
władzy. W tem wiela także zawinili i nasi 
szowiniści. My zdobywamy się niekiedy na 
smieszna i zbyteczne wybryki wobec rządu, a 
jego przedstawiciele, doświadczająz naturalnie 
rozdrażnienia, odpowiadzją nam objawami za- 
chwytu sdministracyjnego. 

Nie jestem poddanym rosyjskira i wogóle 
vis jesteo Polakiem, jae*eli can juk sobie tego 
kyczy: estem poprostu: mnichem katolickim 
psohodzenia polskiego, który wyrzekł się wszel- 
kiej walki politycznej, mieszkam od lat blisko 
trzydziestn w Rzymie, rzadko zaglądam do oj- 
ozyzny, oczekuję $mierai pad włoskiem niebsm. 
Zdaleka atcli spogląda się inaczej i przykro się 
robi, kiedy ani Polscy. ani Rosyenie nie umie- 
ją się spotkać na innym granoie, jeno tylko na 
gruncie zaostrsonych santegonizmów polity- 
cznych. A między tem długo im — nie wiem 
czy wiecznie — zbyt jedank długo przyjdzie 
żyć razem. Tylko młode, nieroztropne głowy 
mogą merzfć o nowem powstaniu, o Polsce 
w caiej rozciągłości, Czy się my z Rosyanami 
kochamy iub nia — to inus kwsstya ; lecz my, 
jak się wyraziła wasza poetka Rostopezina, ży- 
jemy w związku małżeńskim, więc nalsty tak 
się urządzić, sby temu stadłu małżeńskiemu 
ży!o się jak najlepiej. 

Panu wiadomo z dzienników i broszur, iż 
w Polsca wowstało stronnictwo, które zwą „ru- 
sofilsziem*. Właściwie mówiąc, jest to już sta- 
re stronnictwo, istniejące od początków ósme- 
go dziesięciolesia. Ono tylko cząsy ostatniemi 
przemówiło silniej. Nazwa jego nie jest może 
właściwą ; jabym je nazwał inaczej — stronni- 
otwem pokoju i porrądku. Stronnictwo to przy- 
szło do przeświadczenia O nierozecwalności mał- 
keństwa Polski z Rosyą i dąży do tporządko- 
wania stosunków pomiędzy obu małżonkami, 
Takich ludzi znajdziesz pan w Krakowie i we 
Lwowie i w Ozerniowcach i w Kołomyi — być 
może więcej nswet, niż w Warszawie i Piotr- 
kowie. Marzenia o niepodległości Polski — to 
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w atanie. Może ją osiągniemy przy pomocy 
Europy?! Przeciwko komu pomsgać nam bę- 
dzie Europa? Przecież my podzieleni pomiędzy 
potęgi współnzesnej Eurovy — czyź ona w obro- 
nie naszych interasów pójdzie przeciwko samej 
sobie? Naa zawiodła w swoim czasie F'rancya, 
zawiodła i Anglia.. za to wszystko zapłacili- 
śmy krwią włseną. Czas się juk zestanowió, 
czas się przekonać, że epoka wojen krzyżo- 
wych już przeminęła i w obronie podbitego i 
podzielonego narodu nikt nie rozwinie szyan- 
daru. A skoro rzeczy tek stoją, należy wypra- 
cować modus vivendi, amożliwiający egzystenoyę 
narodową i postęp w tych warunkach, jakie 
Bóg zesłał naszem narodowi, a człowiek nie- 
mecoen ich zmienić. Pierwswym z tych warun- 
ków -- porozumieć się z Rosyanami co de po- 
koju morslnego i społecznego, na warunkach 
dogodnych dla obu stron, aby Fiosyanin wi- 
dział w Polaku nietylko bnntownika i zdrajcę, 
a Polak w Rosyaninie nietylko kacapą i kan- 
darma. Jak się pokój taki da ułożyć — nie 
wiem; jestem zdala od Polski i spraw polskich, 
lecz śmiem zarewnió pana, iż nad kwestyą tr 
pracują poważnie i pilnie dobre i pomysłowe 
głowy kraju naszego. Da Bóg, że i u was nad 
tem zaczną się zastanawiać. Niedawno ozyta- 
łem poemat szwadzki J. Tegnera „Fritjof“. 
Mnie się tam bardzo podobały słowa Fritjofa, 
wyrze zone do Gelgu, Swojego najgorszego wro- 
ga: „W naszej walce ten będzie szlachetniej- 
smym, kto pierwszy wyciągnie dłoń pojednania”. 
— Tek byó powinno i w polsko-rosyjszich nie- 
poroznmieniach*. s 

Oto takie rozumowania, czytane przez Ro- 
syan, dowodzą naszem zdaniem, że tam na do- 
bre tory wchodzi myśl polityczna 1 że takie 
symptomata przygotowują drogę porozumieniu. 


Naczelny Redaktor i Wydawca: LUDWIK. MASŁOWSKI. 


Czas odńówić prenumeratę. Wynosi | później zaczęło czasami i nieśmiało ton zmie- |przadewszystkiem żandarmam; z drugiej, dia | 


lidia ks. Alojzego Liechtensteina. Pominąwszy 


Zachód 


powitain:j starosty 


schćd słońca g. 7 m. 29 
nŻa 


Dłagokć dnia g. 8 m. 36 


5 Ubyło dnia od wczoraj 3 m. 


Wozorajsze telsgramy doniosły o mowie różne inne względy, które przemawiają prze- 
z Felikirch w Voralbergu | ciwko tej kom'inacri, najważniejszym jest ten, 


hr. Schaffgotscha, wypowisdzianej na gromi: | że goduośó marszałka bywa zwykle powierzaną 


dzaniu zawiązniącego sią katolickiego stowa: | jednemu z właścicisli 
i która to|ju. Tymczasem ks. 


rzyszenia nanszyciałi w Rankwei!, 


większych dóbr w kra- 
Abijzy mis tylko nie 


mowa dała posłowi lewicy drowi Mangerowi | został wybrany do sejmu z kuryi większych 


i towarzyszom tomat do interplzcyi na wozo: | posiadłości, 


1ajszam posiedzeniu Bsdy państwa. 


sle także nie posiada majątku 
w dolnej Austryi (lecz w Styryi i Węg:zech), 


Mowa ta brzmi nastęnująco według tek-| Co do posady witemarszałka, zwykle otrzymy- 


siu ogłoszonego przaz Tiroler Stimmen : 


wał ją burmistrz wiedeń:ki. Według tej trady- 


„Wiecie dobrzs punowie, ża stosunki na'icyi, otrzymałby ją p. Strobach, als w takim 


sze parlamentarne tax się ułożyły, 


iå dą$snie | razie nie otrzymałoby żadnej reprezentazyi w 


wielkiej części ludnośsi do przywrócenia szko: | prezydyum stronnictwo, któe przez 36 lat two- 
ły wyznaniowej nia powiojły się i jeszoze w |rzyło więk:zośń sejmu, a obecnie także tworzy 
dalskiej przyszłości urzeczywistnić sią nie da-| poważną mniejszość. Powstała wię: myśl mia- 
dzą. A. jednak jestto rze zą od prastarych nowania wicemerszałkiem dra Koppa, posła 
czasów wiadomą i doświadczoną, że najkorzyst| 1 go cyrkułn wiedeńskiego i od dawna członka 
niej jest dla państwa oprzsć rozwój szzół ij wydziału krajowego. Temu siunowszo sprzeci- 


życie społeczne swoich obywatsli na opooe rè- 
ligii i to re'igii panującej w kraju U nas jest 
panującą religia katolicke i z tego to już 


wiają się orga antyzemi*kie, podnosząc, że 
w takim razia stronnictwo entysemiekia, two- 
rzące większość w sejmie, nie otrzymałoby ża- 


względu najrozsądniejszam jest, aby wycho- |dnej reprezaniacyi w prezydyum, szoro ani 


wywano przyszłych obywateli w kato!iokiej 
wierze. Naturalnie istnieją jeizcze obok tego 
inne pobudki, skłaniejące na: do starania się 
o wychowywanie ludu w katolicyzmie, gdyż 
jesteśmy wszyscy przeświadczani, Że on jest 
jedynia najiepszam i właściwem wyznaniem. 
Jeżeli dziś nie możemy uzyskać uznania reli- 
gii katolickiej jako jedynej, wyłącznej w na- 
szej moiatchii, dzieje sią to dlutsgo, że Auitrya 


zamisszksłą j 


i wyznawców innych religii Kisdy już miałam | żyta 
zaszczyt napomknąć, że na drodze ustawodaw" | O wsz 


stwa nie dojdziemy w dalekiej nawat przy: 
szłości do naszych celó 7, təm bardetej 
rowiądnem i usprawie iliwionem , abyśmy sts- 
rali się je osiągnąć w inny sposób, w który 
osiągnąć się dadzą, mianowicie przez to, że 
nauczycielstwo podawazy rę08 duchowieństwa 
postara się wychowywać i utwierdza powie- 
rzone mi do nauki dzieci w kateliokiej wierze 
i postara się swoją zbawienną w tym kierun- 
ku deisłalność przenieść za swkoły na dom. 
W religii, którą od niemowlęctwa wzięliście po 
rodzicach panowie, i ja wychowany zastałem, 
dlatego mam nadzieję, że w propagowaniu 
neszych idei zawsza i wazędzie się spotkamy ; 
musiałbym nietylko zapomnieć, wyrzat się z 
domu wyniesionego wychowania, ale także 
wziąć rozbrat ztradycyami mej familii, mego 
domu rodzinnego, gdybym w nadmisnionych 
dążeniach zgodnie z wami nie ozuł i nie my- 
ślał. W końcu mogę panów zapewnić, że 00 się 
tyczy zasad dzis w kościele z mownicy wy- 
głoszonych i tutaj powtórzonych , nasza dzia- 
łalnośó idzie z sobą zgodnie do ich spełnienia, 
a mogę takża dodać, że ministerstwo obecnie 
u staru rządów będące, nie stoi żadną miarą 
na stanowisku wrogiem dążeniom panów. By- 
ły wprawdzie czasy wrogie naszym prądom, 
lecz one juź szczęśliwie minęły, teraz zaś nie 
macie panowie żadnej przeszkody do nrzeczy: 
wistnienia waszych celów. Życzę powodzenia i 
rozwoju nowemu stowarzyszeniu *. 


Budżet. — Prezydyum Sejmu dolno-rakuskiego. 
Piczą nam z Wiednia, 24 listopada: 
Komisya budżatowa wozoraj skończyła 

swe zadanie. W ciągu bieżącego tygodnia ko- 
misya zatwierdzi referat generalny, a na po- 
czątku przyszłego tygodnia rozpocznie się w Izbie 
dyskusya nad budżatem. Jest to nowy świetny 
sukces gabinetu. Aby go należycie ocenić, trze- 
ba sobie tylko przypomnieć sytuacyę parlamen- 
tarną na początka bieżącej sesyi. Wtedy stron- 
niotwo młodo-czeskie wystąpiło z teoryą. że 
stara Izba nie powinna uchwaiać budźstu, lecz 
pozostęwić to nowej; ziawało się, że oale nis- 
miecka lewioa przerzuci się w op:zycyę: rótne 
obs'rukcyjne wnioski naglące w komisyi i pel- 
nej Izbie zapowiadały stanowczy opór frakcyi 
opozycyjnych przeciwko u-hwaleniu budźetu 
w bieżącaj sesyi. Pomimo tego nietylko za ty- 
dzień rozoocznie się dyskusys nad budżetem 

w pełnej Izbie, ale wszystko przemawia za tem, 

ża zostanie on uobwalony w przepiaanym re- 

pertuarem parlamentarnym ozasie. Bo główna 
częśń niemieckiej lewicy nietylko nie przeszła 
do opozycyi, lecz wyraźnie popiera gabinet, 
czego nie zmienią dziiejsze deklamacye dzien- 
ników libsralnych na tle interviewu korespon- 
denta paryskiego Temps z dr. Luegarem, który 
wygłosił esłkiem zresztą problematyczną opl- 
nig, ża rząd.. podziela jego opinię, i na tle 
przemowy o ustawash szkolnych, wygłowonej 
przez starostę w Feldkirch hr. Schafigotseha. 
Takie rzecwy wprawdzie wywierają Pewien 
sensacyjny efekt w dramatyczasm oświetleniu 
dziennikarskiem, ale nie mogą stanowić normy 
dla zachowania się poważnej frakcy! pazlaraen- 
tarnej. Stronniotwo młodo:czeskie wprawdzie 
będzie głosowało przeciwko ' budżetowi, pour 
honneur du drapeau (dla honoru chorągwi) — 
opozycyjnego, £ie zaniechało taktyki obstruk- 
cyjnei, a zatem nie przeszkodzi uchwaleniu 
budżetu., A ponieważ także secesyoniści x nie- 
mieckiej lewicy nie chwytają się obstrukoyi, 
stało się juk niemal rzaczą pewną, że budżet 
hędzie na czas uchwalony, i to stosunkowo 
apieszniej, niż w epokach, gdy istniała ściśle 
zorganizowana i liczebnie imponująca większość 
parlamentarna. 
W organsoh antysemickiej większości dol- 
no-rakuskiego sejmu od kilku dni toczy się $y- 
wa dyskuwya o kwesty marszałka i wicemar- 
sząłka sejmu. Głodność marszałka, według obio- 
gających pogłosek, ma otrzymać baron Gude- 
nns, jeden % 4 konserwatystów, wybranych na 
odetawie kompromisu z kuryi większych po- 
siądłcści. Deutsches Volksblatt i Retchspost sta- 
nowczo sprzeciwiają się temu, dowodząc, że tę 
godność powinien otrsymaó koniesznie jeden 

z posłów większości antysemickiej. Deutsches 

Volksblatt dziś wyraźnie domaga się tej posady 


zn inn a 


est nietylko przez katolików, sle | Pszenicy 


konsarwatysta baron Gadenns, ani liberalny dr. 
Kopp nie nalsżą do tego stronnictwa. 


Korespondencye. 


- Wiedeń 22 listopada. 
„. Wedla urzędowych oyfər rosyjskiego mi- 
niate:svwa rolnictwa produkoya zboża wynosiła 


w roku 1896 w roky 1897 
136,300.000 he:%. 103,500 000 hekt. , 
262,400000 „ 228,50).000 , 
234,600000 „ 183,000.000 „ 
rzy: i Jęszmienią 84,000.000 60,400.000 „ 
jet | Kukurudzy  10,700.000 „ 6,000.000 „ 


i Po tem urzędowam zestawieniu cyfr tru- 
dno już będzie spskalacyi giełdowej obniżać zna- 
czenia niedoborów tegorocznego sprzętu w Ro: 
syi ŹŻadea gatunek zboża, jakie takie mający 
znaczenie, nie stanowi wyjątku wśród tej ogól- 
nej klęski. Rosya wywozić może obecnie tylko 
jedaą trzecią część tego, co wywoziła w latach 
przeciętnego urodzaja, mianowicie zyta mniej 
o 34 milionów hektol., pszenicy mniej o 33 mil, 
a owsa i ję zmienia wcale nie będzie wywozi- 
ła, albo w ilościach nie wchodząsych w ra- 
chubę. 

Tymozasem w Anglii popyt na zboże wsra- 
sta. W ubiegłym tygodnia młyny węgierskie 
zawarły ugodę z kapcami angielskimi o dosta- 
wę kilkuset tysięcy oentnarów mąki i to po oe- 
nach najwyższych, jakie dotychczas w bie 4 
cym sezonie płacono i z terminem dostawy aż 
po koniec stycznia. Przez blisko półtrzecia mie- 
siąca młyny budapsszteńskie będą miały tedy 
bardzo wiele roboty. W pierwszej zaraz chwili 
po zawarciu tego kontraktu spółka młynów za- 
kupiła na targu publicznym w Węgrzech po 
najwyższych cenach 50.000 centnarów metryGz- 
nych mąki. Jest to bardzo pocieszający objaw, 
który wpłynąć musi dodatnio i na ceny zboża 
i na ożywienie ruchu kolejowego i wreszcie na 
bilans handlowy. Od dawna już upadek eks- 
portu mąki i zboża ciężkie dawał ciosy austro- 
węgierskiemu handlowi zagranicznemu. Dziś 
przepowiadać można śmiało, że dzięki nadzwy- 
czajnym okolicznościom, nieurodzajowi w Rosyi, 
Ameryce i w krajach półwyspu bałkańskiego, 
dzięki klęsce głodowej w ludyach, eksport an 
stro-węgieraki nietylko się ożywi, ale i z cen 
wysokich skorzysta. Rolnictwo monarchii je- 
szcze raz weżmie na barki swoje opłacenia ko: 
sztów regulacyi waluty, której pierwszym wą- 
runkiem jest pomyślny bilans handlowy z taką 
nadwyżką wywczu, żeby mogła ona opłacać 
procenta długów zagranicznych. Nis postarano 
się jednak o ułatwienie wy wozu zboża ani w u- 
godach handlowych, ani nawet w polityce ta- 
ryfowej. Przed kilku dniami dopiero podniesio- 
no ciężkie zarzuty przeciw administracyi pań- 
stwowej kolei, która pozwala na przewóz «boka 
rosyjskiego na wsrunkach dogodniejszych , nik 
— galicyjskiego. Wszystko to znika chwilowo 
w obeo wyjątkowo cżywionego eksportu. A ma 
ten eksport i to dodatnie znaczenie, ża nawią- 
zuje stosunki nowe, lub zaniedbane od wielu 
lat, mianowicie stosunki z konsumentami an- 
gielskimi i odbiorcami w północnych i zacho- 
dpich Niemozech. Byłoby tedy na czasie wszel- 
kiemi siłami eksport ten zapewnić sobie i na 
przyszłość, kiely warunki na targu światowym 
mniej będą dog:dne. Przynajmniej wypadałoby 
wyjątkowem obniżaniem taryf kolejowych i u- 
łatwieniem kredytu umożliwić rolnikom wywóz 
i w następnych latach. 

Jest 50 bowiem juć dziś jasnem chyba dla 
każdego, że bəz wywosu zboża i bydła Austro- 
Węg:y opławó nis mogą zokowiązań zagrani- 
ocznych i wskutek tego muszą się zadłużać oo- 
raz więcej. Bydła wobsc zamykania się Nie- 
miec przeciw „varazom i chorobom“ skonsiato- 
wanym i nieskonstatowanym na razie wywozić 
nie można  Tymozasem akoya reformy waluty 
powoli ale ciągle postępuje. Po konieo paździar- 
nika wykupiono prawie całą sumę w ustawie 
z roku 1894 prrewidzianę, t. j -200 milio- 
nów vaństwowych pieniędzy papierowych i to 
142 100.000 reńskich w notach 6 i 50 reńsko- 
wych a resztę w guidenach. Dotychczas nie 
sgłomono jeszcze guldenów papierowych do 
wymiany blisko 755.000 sztuk. Ale zapewne 
prrepadły te bsnknoty, spaliły się, oto Za- 
wsze przy wycofaniu i wymianie nieniędzy 
okazujs sią. że pewna część przepadła zupeł- 
nie. Tym razem procent zaginionych pieniędzy 
nie jest nawet zbyt wielkim, bo przy gulde- 
nach nie wynosi osłego 1!/,%/,. Ile zginęło 5 i 
50 reńskowych not państwowych, nia wiadomo. 
Obiega ich jeszcze na sumę około 112 milio= 
nów rańskich. Tę sumę wypadnie wykupi”. 
Z mów ministrów węgierskich i austryackich 
finansów wiemy, że zamiarem jest rządów wy- 
bijaóć 5'cio koronówki w srebrze oraz wydawań 
noty ne 10 koron opiewające. Papierowy pe: 
niądz takiej wysokości (10 koron = 6 złr.) jest 
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koniecznością. Niə można bowiem srebrem za- 
stąpić całego obiegu pieniężnego aż do 10 złr. 
w państwie tak mało zamośnem jak Austro- 
Węgry, w którerą ogromna większość praoują- 
cej ludności nia zarabia więcej na tydzień, niż 
8—10 słr.. w którem przeto musiałby cały ol- 
brzymi ruch pieniężny najliczniejszych warstw 
odbywać się eiężką monstą. Na obieg zaś 10 
koronówek złotych w dostatecznej ilości ró- 
wnieś zgodzić się trudno, gdyż zbyt częsta ich 
wymiana przyczynić by się musiała do pogor- 
szenia zawartości złota i narażałaby w końcu 
na straty ostatniego ich właściciela. Zresztą 
trudne i pomyśleć o takiej obfitości złota, żsby 
go wśród ludności monarchii obiegać miało za 
200—250 milionów z/r. 

Rządy spróbują więc przedewszystkiem, 
czy najważniejsze potrzeby obiegu pieniężnego 
nie dadzą się załatwić srebrem, tj. reńskiemi, 
koronówkami ı 5-koronówkami. Inne zaś nieo- 
dzowne potrzeby pieniężne zaspokoić będzie 
musiał bank papierowym pieniądzem wartości 
10 koron. 

Ugoda z bankiem jest jażź, jak wiadomo, 
w głównych i zasadniczych kwestyach (udziału 
państw w zyskach, spłacenia dłagu 80 milion., 
wysokości kapitału akcyjnego, warunków wy- 
kupienia akcyi bankowych po upływie przywi- 
leja) od dawna przygotowaną. Mniejszym szko- 

ulem, na który rokowania jeszcze natrafiają, 
jest postulat, aby komisarze rządowi mieli pra- 
wo zakładania veto przeciw wszystkim uchwa- 
łom rady jeneralnej, którego to prawa bank 
przyznać im nie chce. 

W ogólnem dążenia do podniesienia eks- 
porta, jakie wywołała po części akcya waluto- 
wa, zasługują na uwagę ulepszania zaprowa- 
dzone przez konsalaty w donoszeniu o wagel- 
kich zmianach, ustawowych i ekonomicznych 
targów obcych. Publikuje się te zmiany i w or- 
ganach fachowych: Austria, Consulatsberichte, 
Handelsmuseum itd. i w wiedeńskiej gazecie rzą 
dowej Wimmer Zeitung. 


Otwarcie kolei Tarnopol-Kopyczyńce, 


Galicyjskie Podole, bogate i ludne — lu- 
niejsze od wielu innych okolice wschodniej 
części kraju, bo w niem wypada na kilometr 
kwadratowy od 102ch do 114tu mieszkańców, 
a razem jest ich przeszło 610 tysięcy, — miało 
dotąd bardxo utrudnioną komunikacyę ze świa- 
tem handlowym w skutek braku kolei, któraby 
środkiem przecinaia tę żyźną ziemię. Na wy- 
wóz produkuje ona dużo, gdyż rocznie ma na 
sprzedaż pszenicy 900.000 hektolitrów, żyta 
milion hkl., owsa pół miliona, jęczmienia 750 
tysięcy, knkurudzy pół miliona, strączkowych 
350.000 hkl. i tytoniu, uprawianego na 1100 
hektarach, tonn 2300, które dają surowy mate- 
ryał fabrykom rządowym w Monasterzyskach 
i Winnikach. Na przeszło stu gorzelniach, pro: 
dukujących rocznie około 75.000 hkl: spirytusu, 
wypasa się zwykle po 150 wołów, sprowadza- 
nych z Bukowiny i Pokucia. Na Serecie i Głnie- 
źnie jest dużo młynów turbinowych i zwykłych, 
urządzonych racyonalnie, nadto zaś ogromne 
młyny parowe w Grzymałowie, Skale i Ujściu 
Biskupiem przerabiają rocznie więcej niż 50.000 
hektolitrów różnego zboża. Rozległe lasy dę- 
bowe, należące do fumadacyi Baworowskiego, 
takież lasy w dobrach Władysława hr. Bawo- 
rowskiego, oraz w Jabłonowskich, marnowały 
się w znacznej części z powodu utrudnicnego 
wywozu. Obfitych pokładów doskonałego ka- 
mienia, znanego ogólnie pod nazwą tarnopol- 
skiego i trembowelskiego, nie można było na- 
leżycie eksploatować. Pomimo braku komuni- 
kacyi kolejowej, zasłynęły te okolice z eksportu 
za granicę surowych skór, szerści i włosiania, 
wełny, tłuszczów, konopi i jaj, które bądź do 
fabryk aluminium, bądź na konsumoyę, pełuy- 
mi wagonami odchodzą z Tarnopols de Fran- 
oyi, Holandyi i Anglii. Jak bardzo potrzebna 
była kolej w tych okolicach, świadczy fakt, że 
w najdalszych zakątkach tamtejszych ceny pro- 
duktów rolniczych były stale niższe o 30, na- 
wet o 40 procent od cen na rynku nietylko 
lwowskim i krakowskim, ale i tarnopolskim, a 
w okolicach bliższych Tarnopola sam dowóz 
do niego koroa zboża kosztował 25 centów, ta- 
raz zaś, po otwrrciu kolei do Kopyczyniec, bę- 
dzie kosztował 5 centów. Rzecz jasna, że brak 
komunikacyi taniej i regularnej ujemnie od- 
działywał na cenę ziemi podolskiej. 

To ekonomiczne upośledzenie Podola na- 
leży już w ozęści do przeszłckoi. W r. 1893 
postanowiono zbudować sieó kolei lokalnych 
głównie kosztem rządu, z pomocą kraju, który 
dał na to pół miliona i z dodatkami miejsco- 
wych obywateli, którzy zobowiązali się zapła- 
cić także pół miliona. W r. 1894 i 1695 doj- 
rzewała ta sprawa w izbach prawodawczych, 
poczyniono takża przygotowania techniczne, 
wykupiono grunta, pozawierano kontrakty z 
przedsiąbiorcami, a w maja roku bieżącego za- 
częła się budowa. Trzy koləje. jedna x nich 
z małą odnogą, tworzą ową sieć k-lei lokal- 
nych. Wszystkie ona wybiegają z linii stani- 
sławowsko-husiatyńskie); mianowicie x Kopyczy- 
nieo biegnie na półnoo przez Chorostków, Trom- 
kowlę, Mikulińce-Jtrusów i Ostrów do Tarno- 
pola, a na połudpie idą: z Kaiinowsaczyzny do 
Zaleszczyk i z Hadynkowiec do Iwania Pusta- 
go pod Mielnicą; na tej ostatniej kolei od Te- 
resina oddziela s.ę gałąź do Skady. 

Z tych kolei najpierwej, w ciągu sza- 
ścia miesizcy, zbudowano tarnopoisko-kopyczy- 
niecką i uroczyście otwarto we wtorek. W po- 
przednich numerach już donieśl'śmy, że na o- 
twarcie przybyli w poniedziałek wieczorem do 
Tarnopola minister Guttenberg z kilku wyso- 
kimi urzędnikami, ks. Namiestnik, zastępca 
marszałka krajowego p. Chamiec, wicej rezy- 
dent Korytowski, dyrektorowie Deyma, Wierz- 
bioki i Koloeswary, dyrektor poczt Seferowicz i 
liczni zaprcsseni goście. Donieśliśmy także, ża 
całe to grono i bardzo liczna cbywatelstwo po- 
dolskie zebrało się w poniedziałek na świe- 
tnym balu u ordynatostwa Czarkowskich-Gole- 
jawskich w Zagrobeli. 

We wtorek o 7-ej z rana, osobnym posią= 
giem, złożonym z wagonów selonowych, wyje- 
chali ci przedstawiciele władz, ruda nadzorczą 
z prezesem swym Wład. hr. Baworowskim 
z Ostrowa i z reprezentantem jay kraj. 
w tej radsie posłem Augustem hr. Łosiem, oraz 
liczni goście, —razem około 80-siu osób. Wszyst- 
kie dworce, z wyjątkiem tarnopolskiego, były 
przystrojone wa flagi i wieńce £ gałązek choi- 
ny. W Trembowli i Kopyczyńcach wzniesiono 
nadto bramy tryumfalne i na powitanie pier. 
wszego pociągu strzelano z mcździerzy. Wazę- 
dzie na dworcach były tłumy ludu, | mnóstwo 
publicsności inteligentnej, deputacyj od rad 
gmionych i dziatwy szkolnej, ustawione] w Sze- 
regi pod nadzorem nauczycieli. Wszędzis prze- 


mawiali wójtowie i burmistrze, odpowiadali im! 
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minister i ks. Namiestnik, — wszędzie wzno- | 
szono wiwaty. Są to rzeczy zwykła i znane. 

Zamiast opisywania ich, wolimy podsć 
kilka szczegółów o kolei. Z Tarnopola do Ostro- 
wa. dokąd dobiega budowana przez rząd kolej 
z Halicza, jest ona normalna, dalej zaś lokal- 
na, to jest o zwykłej szerokości torów, ale bez 
budek i ramp. Pod kierunkiem inżynierskim 
nadinspekiora St. Kosińskiego zbudowały ją 
dwie spółki: lwowska Głwa!besta Ziembiokiego 
i Grossa, i krakowska Liebermans, Blana i Ep- 
steina. Pierwsza bndowała od Tarnopola do 
Trembowli, druga dalej do Kopyczyniec. Są na 
niej dośó znaczne przekopy i nasypy, jest pię- 
kny most żelazny na kamiennych flarachj nad 
Gniszuą, dłagości metrów 80, i są dwa bardzo 
ładne wiadukty; jeden w Plebanówce wznosi 
się nad giębokim jarem do 26-ciu metrów i ma 
diugości 230 metrów ; dragi w Krowince ma 
wysokcści 16, a długości 100 metrów ; pierw- 
szy wykonali przedsiębiorcy za 110 tysięcy, 
drugi za 60 tysięcy zł., ale oba, jak i ów most 
na Gnieźnie, kosztują podobno znacznie drożej, 
wykonane zaś są świetnie z trembowelskich 
ciosów i bardzo prędko, bo tylko w oiągu 5oiu 
miesięy. 

Ta nowa kolej, mająca 7/2 kilomatrów i 
600 metrów, przechodzi pod dyrekcyę kolei 
państwowych w Stanisławowie, a kosztuje ta- 
niej. niż było preliminowane, bo coś około 
3,500.000, zamiast 3,650 000 zł. Zresztą rachun- 
ki budowy jsszcze nie są samknięte. 

Pociąg otwierający tę kolej wróaił do Tar- 
nopola o pół do 6 tej wieczorsra, a o 7-mej 
rada nadzorcza dała bankiet w sali ratuszowej. 

Wygłoszono szereg toastów. Pierwszy prze- 
mówił prazss rady zawiadowozej Władysław 
hr. Baworowski, kończąc okrzykiem na cześć 
Cesarza; następnie toastowali Adam hr. Golu- 
chowski na cześć ministra Guttenberga, mini- 
star Guttenberg na pomyślność kraja i Wy- 
działu krajowego; Juliusz hr. Korytowski imie- 
niem Rady zawiadowczej na cześć namiestnika 
ks. SznguszEi; August hr. Łoś na oześć sze 
fa sekoyi Witteka; Wittek na pomyślność 
kolei wschodnio-galicyjskich w ręce prezesa 
Rady zawiadowczej Władysława br. Baworow- 
skiego, wiosprezesa Adama hr. Gołachowskie- 
go i reprezentanta Wydziała krajowegc w Ra- 
dzie zawiadowczej hr. Augusta Łosie; Mieczy- 
siaw hr. Borkowski na cześó armii; radzca 
dworu dr. Ostheim na pomyślność miasta Tar- 
nopola; burmistrz miasta p. Łuszczkowski na 
cześć gości; minister Głattenberg na cześć pań 
polskich, wśród których na raucisa u ordyna- 
toatwa Czarkowskich spędził — jak się wyraził 
— nader przyjemne chwile ; radzoa dworu dr. 
Ostheim na cześć zarządu budowy kolei; 
kierownik budowy kolei nadinspektor Kosiń- 
ski imieriem urzędników zarządu budowy na 
Gzesć ministra (Rłuttenberga ; cstatni toast, 
który wywoł iw zebraniu ogólny aplauz, wniósł 
szet sekoyjny Wittek „kochajmy się“. 

P. Wittek w toaście po niemiecku wy- 
głoszonym podniósł, że w kraju naszym przy 
końcu każdego zebrania towarzyskiego jest 
zwyczajem wznosió toast w słowach, wyraża- 
jących bratnie uczucie i nader ciepłą serdecz- 
mość. Wychodząc z założenia, że kraj nasz 
łączą z całością państwa szczere i życzliwe sto- 
sunki, że się zawsze wzajsmnie dobrze rozu- 
miemy, prosił p. Wittek zebranych, aby mu, 
chociaż nie jest synem tego kraju, pozwolono 
wznieśó toast „kochajmy się*. Ostatnie słowa 
wypowiedział p. Wittek po polska. Toast ten 

owitano hucsnymi oklaskami, w których przy- 
jęły udział także zebrane na galeryi panie. 
Mówoy dziękowano za ten dowód żyocziiwości. 

Po bankiecie wyjechali goście z Tarno- 
pola osobnym pociągiem do Lwowa i dalej do 
Wiednia. 


Mały F'ejleion. 


Pani Anna. 
Szkic Hugona Leroux 

Gdy doktor wyszedł z sypialni, pani An- 

na zawołała do siebie starą słażącę i zwróciła 
się do niej z nastzpującymi słowy! 
Wiesz, Ludwiko, doktor naresrcie przy- 
znał mi się, iż dzisiaj wieczorem, a najpóźniej 
dzisiaj w nocy wszystko się skończy... ciszej, 
nie płaczże, nie trzeba, nia trzeba, pan jeszcze 
usłyszy twój płacz i zaniepokoi się.. Wiesz, 
moja drogu, że nasz proboszcz nie chowa ni- 
gdy w niedzielę. To znaczy, że mój pogrzeb 
trzeba będzie odłożyć do poniedziałku. Tym 
sposobem będziesz miała „eszcze czas posłać 
zaproszenia do moich kuzynów Tetrainon i de 
Bolbec 1 przygotować przyzwoitą stypę pogrzs- 
bową. Nie można przecież pozwolić, aby wszy- 
soy nasi przyjaciele rozeszli się z cmentarza 
głodni do domu. Pragnę, dopóki mi jeszcze sił 
starczy, porozumieć się z tobą, moja droga Lu- 
dwiko, oo oi należy zrobić w poniedziałek, gdy 
mnie już nie będzie na tym świecie. Mój bie- 
dny staruszek zupełnie przecież straci głowę, 
do niczego nie będzie zdatny. Poruczam go 
twojej opiece, Ludwiko, pilnuj go dobrze. W je- 
go latach zmienić od razu wszystkie nawy- 
knienia — to rzecz bardzo a bardzo niebez- 
pieczna. 

I pani Anna na samą tę myśl poruszyła się 
niespokojnie na pościeli. Po chwili jednakowoż 
przyszła do siebie — podniosła się na podu- 
szkach, otworzyła oczy i uśmiechnąwszy się 
jak człowiek, który zna jakąś tajemnicę i nie 
chce jej zdradzić, ciągnęła dalej: 

— No, już dobrze! Weź z pod poduszki no- 
tatkę, którą dla ciebie przygotowałam. Znala- 
złaś?.. Bądziesz mogła przeczytskó moje pismo?.. 
Zaczekaj., podajno mi okulary.. Sprobujemy 
przeczytać razem... 

Poniedziałek... Rozumiesz, napi- 
sałam tutaj wszystko, co masz robić, gdy mnie 
już nie będzie, we wszystkie dni w tygodniu... 
A więc... poniedziałek: dobrze wy- 
czyścić niedzielne ubranie pana i ułożyć je do- 
brza i akucatnie w komodzie. 

Wtorek: zmienić kołnierzyk u koszuli 
pana.. Gdyby się panu po śniadaniu zachciało 
isć do ogrodu, to uważaj, aby przedtem wdział 
kalosze. 

Środa, ponieważ tego dnia przynoszą 
ze wsi świeże jaja, przsto trzeba panu zro- 
bić jajecznicę; wiesz, tę jajacznicę, którą labi. 

Czwartek: zmienić panu wszystką 
bieliznę... 

Tu pani Anna przerwała ozytanie. 

— Uważaj dobrze, moja Ludwiko, gdy bę- 
dziesz prasować, nie połam guzików u koszuli. 
Pan, jak wiesz, bardzo tego nie lubi. 

— Postaram się proszę pani — odparła przez 
łzy służąca. 

Pani Anna spojrzała na nią po nad oku- 
larami. Na widok jej zapłakanych, zaj achłych 
1 zaczerwienionych oczu, po twarzy jej przem- 
z sig wyraz współczucia. Po chwili zaczę- 

a dalej : 
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czasu do czasu kup pstrąga, pan to lubi, ale 
kupuj tylko cząsami; doktór zabrania mu tego 
przysmaku; nie wiem dla czego !.. Przy jomi- 
nasz sobie zapewne, jakie u nas bywały sprzecz- 
ki z powodu tych pstrągów. f 

I uśmiechnęła się, przypominając sobie te 
niewinne starcia z mężem z powodu tej lub 
owej potrawy. 

Sobota: pan, jak wiesz, zwykle grywa 
w karty u swego kuzyna i wraca stamiąd ber- 
dzo późno, prawie prosto na obiad. Zwykle rię 
spieszy. Bałam się zawsze w tym wypadku, 
avoy się gdzie nie potknął i nie upadł, szcze: 
gólnie na naszych chodnikach. Diatego wychodź 
zawsze naprzeciw, ale zawsze w ten sposób, że- 
by nis podejrzywał , iż czynisz to dla niego 
wyłącznie. Zabieraj z sobą koszyczek, jak gdy- 
byś szła za kupnem i spotkzła się znim pry- 
padkowo, rozumiesz? Tak, do sklepu lub ocś 
w tym rodzaju. Trzeba było uż; wać rozmai- 
tych wykrętów, ale zawsza tylko prawdopodo- 
bnyoch, sby pun nie zauważył i nie spostrzegł się. 

Biedca, niepomysłowa Lndwika, nie 
dzie umiała pomimo wszystkich najgorętszych 
starań, osięgnąć tej zręczeośdi w niewinnem 
kłamstwie, którą do takiego stopnia dosko- 
nałości doprowadziła pani Anni, otoscsyw- 
szy całą egzysteucyą swego męża całą sis- 
cią najróżniejszych kłamstw, wynsjdywanych 
jedynie tylko dla jego spokoju. Pani Anna poj- 
mowała to dobrze i obawisła się nie na żarty. To 
głównie było przyssyną, iż bolcła nad tem, 
se dzisiaj wieczorem lub najpóźaiej w nocy bę- 
dzie musiała porzucić ten świat. Myśl, że bia- 
dny mąż będzi» odosuwał jei brak, zacismn'ała 
pogodę ducha, z jaką przygotowywała się spo- 
tkać zbiiśającą się śmieró. 

W oazach jej zabłysły łzy. 

— Jsdnem słowem. rozumiesz mnie, moja 
Imdwiko — rzekia, czyniąc n d sobą widoczay 
wysiłek. — Potrzeba, aty biedny staruszek od- 
czuwał jak najmaiej niewygód i braków, gdy 
mnie koło niego nie będzie. 

Takim był testamsnt pani Anry. Pra- 
wdziwa miłość nie lubi po sobie pozosta- 
wiać łoz 

Skończywsgy x instrukoyą co do dni w ty- 
godniu, pani Anna powrósiła raz jeszcze do 
dnia swego pogrzebu, do poniedziałku. Ileż to 
razy zbierali się w jej domu krewni i przyja- 
ciele, to w dniach wspólnaj wstystkim radośni, 
to w dniach wspólnej wszystkim boleści, Przyj 
mowała ich zawsze i starała się o ich wygody. 
Teraz — w poniedziałck — po raz pierwszy 
jej tu nie będzie. 

— Przecież on, mężczyzna, do niczego się 
mie przyda — myślała. — Pomięsza wino białe 
s czerwonem, bordeaux z burgundzkiem. A 
Tetrainou — taki znawca. 

Postanowiła wię, aby uniknąć zamięsza- 
nia, zająć się i tem. Wzięła kajecik i wpisała 
do niego, jakie wina i ile trzeba będzie przy- 
nieść z piwnicy po pogrzebie; jakie potrawy 


trzeba ZEGOYAĆ i w jakiej ilości. 
— Ah, jeszcze moja droga, weź te klucze i 


otwórz komodę. — Widzisz tam koszulę pana 
z wyszytym gorsem? Tak, to ta. Podaj mi 
ją — i ten biały krawat także. 
Pani Anna obejrzała wszystko uważnie. 

— Kupisz nowy krawat, Ludwiko. — Jakże 
ci się podoba koszula ?.. Przygotujesz dla pana 
w poniedziałek rano ; „niechaj w niej idzis na 
omentarz. d 
: Pani Anna przesunęła ręką po gorsie, 
jakby zachwycając się wyszyciem. Następnie 
dodała z zadowolonym uśmiechem dobrej go- 
spodyn: : 

— Wiesz, Ludwiko, pau miał tę koszulę na 
sobie tylko jeden jedyny raz w życiu... w 
dzień naszego ślubu. 


Z izby sądowej. 
Paryż 23 listopada. 
(Morderstwo baronowej Valley) 

Wczoraj rozpoczęła się tu przed przysięgłymi 
rozprawa przeciw mordercom 80-letniej baronowej 
Valley, którą uduszono 16go czerwca b. r. Morder- 
stwa dokonała bandą młodych rabusiów. Członkami 
jej są: 19-letni Lagueny, którego wspierała barono- 
wa aż do swojej śmierci, a ną krótki czas przed 
śmiercią kazała ochrzcić. Następnie 21 letni Kiesgen 
i 20 letni Truel, członkowie bandy bicyklokradów, 
a w końcu dwaj ulicznicy Ferrand i Dorlin. Bez- 
pośrednio dokoneł morderstwa Kiesgen i Trael, po- 
magal im do tego Lagueny, a dwaj ostatni oskar- 
Żeni są o wapółwi dzę i ukrywanie zbrodni, 

W śledztwie zeznawali oskarżeni, że nie mieli 
zamiaru popelnić zbrodni morderstwa i że dokonali 
go tylko siłą wypadków. Głdy Kiesgen i Truel opo: 
wiadali Ferrandowi o śmierci baronowej, mieli się 
doń wyrazić: „Nie mogliśmy inaczej“. Obecnie pod- 
czas rozprawy zaprzecza Ferraud temu, co zeznał 
w śledzt ʻio. Lagueny zaprzecza również, jakoby o- 
trzymywał wsparcia od baronowej i jakoby ona ka- 
zała go ochrzcić, „Nie mi nie dawała“, mówi i przy- 
znaje się tylko do tego, że w dniu popełnienia zbro- 
dni wprowadzał Kiesgena do pomieszkania barono- 
wej, i że ze zrabowanych tam pienięjzy otrzymał 
130 franków. Współoskarżony Dorlin, jest pomimo 
młodego wieku tak zatwardziałym alkoholikiem, że 
trzy razy był już w domu obłąkanych na delirium 
tremens. — Rozprawa trwa dalej, 

* 


* 
Londyn 23 listopada. 
(Oszczerstwa). 


Znaną wam jest gensacyjna sprawa Lorda 
Russel z jego teściową Lady Scott. Sprawa ta po- 
ruszyła najwyższe sfery arystokracyi angielskiej, 
Swojego czasu toczył się tu proces wytoczony lor- 
dowi Russel przez Lady Scott, matkę hrabiny Rus- 
sel, która się rozwiodła z mężem za namową 
swej matki. Proces, którego treścią były jakieś ha- 
niebne czyny, zarzucane lordowi Rassel przez lady 
Scott, wypadł na niekorzyść teściowej, a zarzuty 
okazały Się zmyśleniem, obliczonem na podkopanie 
dobrego imienia zięcia. 

Obaenie lord Russel wytoczył proces lady 
Scott o oszczerstwa. Na rozprawą przyszła ona we 
wspaniałej tualecie. Przybył też dzisiaj i lord Rus- 
gel, w którego imieniu wnosi oskarżenie ex-minister 
Lockwood. Czytanie aktn oskażenia trwało 4 godzi- 
ny, a słuchała go liczna publiczność, złożona ze śmie- 
tanki londyńskiego towarzystwa. Dalszy ciąg roz- 
piawy nastąpi jutro. 


KRONIKA. 


Lwów 25 listopąda, 

Wydział krajowy uchwalił na wczorajszej se- 
syi pozostawić w preliminarzu budżetu krajowego 
na rok 1897 dotychczasową stopę podatkową doda- 
tków krajowych, wynoszącą 61 centów dla Galicyi 
wschodniej, a 47 ot, dla Krakowa. W preliminarzu 


Piątek: zrobisz na obiad rybę, ale uwa- | 
śaj, kupuj tylko świeke, tylko świeże ręby. Od 


wstawiono na opłatę renty ostatniej z dawnych po- 
życzek, to jest pożyczki z roku 1891 całą kwotę 
1,400.000 zł., a dotacyę kasy krajowej postanowio- 
no uzupełnió 75.000 zł, tak, że wynosić ona będzie 
okrągły milion. Z zestawienia dochodów i wyd tków 
okazuje się skromna nadwyżka w sumie 26000 zł. 

Otrzymujemy następujące pismo: W r. 1895 
pisałem w sprawach agrarnych rzecz, którą Sza- 
nowna Redakcya łaskawie w łamach swojego pisme 
powtórzyła. 

Użyłem wówe aa w tytule pseudonimu „Zie- 
mianin*, Obecnie wyszła broszura „w sprawie wy- 
born prezesa Towarzystwa kredytowego ziemskiego“, 
Autor tej broszury użył znów pseudonimu „Ziemia- 
nin“, co było powodem, iż nieztórzy czytelnicy są- 
dzą, że ona pochodzi z pod mojego pióra, 

Oświadczam więc niniejszem, że nie jestem 
autorem broszury „W sprawie wyboru prezesa To- 
warzystwa kreiytowego ziemskiego“, albowiem gdy. 
bym pisal o osubach, podpisaibym mojem imieniera 
i nazwiskiem. 

Upraszum Szanowną Redakcyę o uprzejma wy- 
drnkowaniv tego mego oświadczenia w najbliższym 
numerze Przeglądu 

Stryj 24 listopada 1896. Z poważaniem 
Stanistaw Dzieduszycki. 

Z kolei. Kolej lokalna Tarnopol: Kopeczyńce 
ze stacyami: Ostrów, Berezowica, Proszowa, Miku- 
lińce, Strusów, Trembowla, Dereniówka i Chor: s*ków 
oddaną zostaje z dniem dzisiejszym (25 listopada) 
do użytku publicznego 

Przytoczone stacye otwarte będą dla ruchu 
ogólnego Wyjątek stanowią materyo wybuchowe, 
które na pomienior.ej kolei lokalnej od przewozu 
wyklucza się. Od diia otwarcia tej kolei kursować 
będą na Szlaku H:anisiawów: Hasiatyn dotychcze 30- 
we pociągi mięsznne nr. 1361 i 1372 także mię- 
dzy Csortkowem i Husiatynem. 

Konkurs na 19 posad nauczycielskich rozpi- 
suje R da szkolna okręgowa w Tarce Termin do 
8 grudnia włącznie. 

„Rusłan.“ Zapowieiziany organ stronrirtwa 
ruskiego, grupującego Się w nowozawiązanem uto- 
wsrzyszeniu politycznem pod nazwą „Rnsko katolicki 
związek,“ wychodzić będzie jako pismo codzienne 
od 14 grudnia. Redakcyę będzie podpisywać p. Ba: 
ranowski, inżynier Wydziału krajowego, głównymi 
współpracownikami politycznymi będą posłowie Bar 
wiński i Wachnianin. Projektowane jest również 
założenie ruskiego kasyna dla inteligeneyi tej barwy, 
oo wspomniany dziennik. 

Wiec katolicki dła powiatu bi.lakiego odkę- 
dzie się dnia 1 grudnia w Oświęcimie 

Pożar wybuchł doia 22 b. m. w Duusjowie 
w powiecie przemyślańskim z powoda nieostrożności 
ze Światłem. Spaliło się kilkanaście domostw, bu- 
dynków gospodarczych , tolwark łacińskiego pro- 
bostwa i dom nauczyciela, Strata wynosi około 
15.000 zł, w części ubezpieczone. 

Dnia 19 b. m. wieczorem wybuchł pożar wa 
wsi Wyglanowice, pod Starym Sączem. Ogień 
wszezął się w chaługie włościanina, Michała Bo- 
dziasego, w przeddzień wesel. jego córki i zakoń- 
czył się tragicznym wypadkiem spalenia się właści- 
ciela chałupy, którego płomień ogarnął podczas ra- 
towania krowy, oraz ciężkiem poparzeniem dziewczyny, 
pragnącej ocalić z płonącego domu ser, przygoto” 
wany na wesele. Na miejsce pożaru przybyło ze 
Biarego Sącza trzech żandarmów, którzy użyciem 
siły zmusili mieszkańców wioski, obojętnia z faj- 
kami w ustach przypatrujących się pożarowi, do 
czynnego ratuvku, dzięki czemu udało się ogień 
ograniczyć na jedrę tylko chełapę, 

'Ajdukiewicz wykonał z polecenia ministra 
oświaty portret ministra Rittnera. Portrot ten będzie 
umieszczony w ministerstwie oświaty, 

Nowy urząd pocztowy otwiera Dyrekcya 
poczt i telegrafów w miejscowości Cmolas w pow. 
kolbuszowskim z dniem 1 grudnia. 

W sprawie czyszczenia ulic zwracają naszą 
uwagę mieszkańcy m. Lwowa, iż czyszczenie to, a 
mianowicie zamiatanie chodników i zbieranie śniegu 
odbywa się w dzień, co tamuje przechód i ani sa- 
kniom przechodnia ani też oczom i płucom jego na 
korzyść nie wychodzi. W wielkich miastach przy- 
prowadzanie trotuarów i ulie do porządku odbywa 
Bię w nocy. Nie potrzeha obawiać się. Że przy tej 
czynności spokój nocny mieszkańców będzie zakłóco- 
ny, bo hałwsu przy tem nie ma. Ufni tedy w gor- 
liwość pana prezydenta miasta, który coraz więcej 
przekonywa mas, że siolicę kraju pragnie pod wzglę- 
dem porządku postawić na stopie miasta cywilizo- 
wanego, prosimy, by zechciał w tym kierunku wy- 
daó stosowne rozporządzenie. Jeżsli czyszozenie cho- 
daików w nocy byłoby, zwłuszoza w zimie, zbyt 
uciąsliwe, możuaby to uskuteczniaóć rano około go- 
dziny 6-tej, kiedy rachu na ulicach jeszcze nie ma, 
W dzień czynności tych nie można wykonywać 
także i dlatego, że jest tylko połowiczną gdyż pu 
bliczność wciąż chodnikiem przechodzi, stąd stróże 
zamiątają chodniki tylko dlatego, aby ich policyant 
nie wzywał kilkakrotnem dzwonieniem. Miotła jest 
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| śl 
| moje jeszcze ciągle prasę europejską. O zbiegłych 


przewozu do Bra: 

jest okoliczność, 
się wyłącznie w Par 

przygotowanym do p 
przybyszów i do poparcia 

lach osiedlenia sią. W o 
deszła ważna wiadomość, iż 
ma zaniar zaniechać przewozu 
i nawet już zerwał istniejąc 
Metropolitana, dotyczącą trana 
wypłacił jej za to zerwanie odz 
cie 850 000 milrejsów. Możliwą j 
że poszczególne stany brazylijskie 
sny rachunek sprowadzać wychodźeów. 
dzajn emigracya nie przybrałaby natncaln 
rozmiarów, jakie miała pod auspieysmi rządu © 
tralnego brazylijskiego, zawsze jednuk mogłaby zno- 

wu łatwewiernych znęcić. Przecież ntarem jak świat 

jest przysłowie, że bieda druzich, dia nikogo szkołą 
nie była, Nasi ciąęną najwięcej do Parany, a stan 
ten właśnie jest dla wychodźtwa o ecnie najniepo= 

datniejszy. Mogą się tam udawać jedynie fachowi 

rękodzielnicy, oraz posiadający pew 3 zasoby i nie- 

potrzebujący wyciągać ręki do rządi z prośbą o po- 

moc. W najnowszych czasach stwie dzono wzmaga: 

nia się amigracyi włościańskiej ze wschodniej Gali: 

cyi do Texas, do Kanady i Argentyny. Za to emi- 

| zracya na Bremę do Brazylii prawie ustała zupał- 
nia. W ostatnim kwartale wyjechało kilka osób 

z Wołynia, 5 osób z Poznania i 80 osób z Prus 

wachodnich. 

Emigranci ci są ludźmi stosunkowo zamożny- 

mi, głyż rnuszą opłaca drogą, zakupió ziemię i 

| przez dłuższy czad utrzymywać się z gotówki, Szko- 
da, że emigracya polaka przybiera charakter atomi- 
styczny, Że Się rozpradza po calym Świecia, bez 
z góry obmyślonego planu W polskich osadach 
brak zazwyczaj duszpasterzy i opieki lekarskiej — 

to tsż niezmierną radość między rzuconymi w dal 

wychodźcami, wywołało przybycie do Kuritiby trzech 

książy z Galicyi, mianowicie księdza Michał: Szo- 

stakiewicze, Stanisława Fróga i Jakóba Wróbla. 

Wraz z nimi zawitali dwaj aptekarze, Polacy i do- 

ktor-masażysta p. Kochanowski Dia ilustracyi kry- 

tycznego naprawdę położenia wychodźzów w Brazy- 

lii godzi się przytoczyć fukt, który świeżo rozegrał 

się w kolonii Castilhano. Gdy niezadowoleni z wy- 

mierzonej im ziemi emigranci, chcieli osadę opuścić, 

zatrzymano ich siłą. Na szczupłym, czekającym na 

karczowanie kawałku ziemi, przymierają z rodzinami 

z gloda, a oprócz nędzy i tęsknoty zs krajem, nrze- 

rzedza ich szeregi straszna choroba, zwana „elefan- 

tiąsis*, Jest to cierpienie łazarzowe, gdyż dotxnię- 

j temu niem choremu pnuchaą nogi do grabości nóg 
słonia, od czego właśnie pochodzi łaciński termia 

tej choroby. Oro widoki wędrówki do Brazylii. 


Uprowadzenie ks'ężniczki. Afera miłośna ma- 
Fołcht'ego z księżniczką Elwirą Barbon zaj: 


kochankach rozeszła się pogłoska, że czając się bez- 


| piecznymi przed pogonią, schronili się nie w polu- 


| daiowej Franueyi, lecz do miąstenzta, położonego 
| blisko Viareggio, znanego miejsca kąpielowego na 
Riviera di Levante, Folohi sprowadził ta podobno 
i takže swoją żonę < dziećmi., Pogłoska ta o tyle wy- 
! daje się nieprąwdopodobną, że w parę dni po uci.- 
f erce księżniczki Elwiry, opiekun jej, książę Massi- 
mo otrzymał od kochanków list, adregowany z fran- 
cuskiego miasta Baniogne. 

Tymczasem o aferza tej wychodzą na jaw 
rozmaite szczegóły, mogące się saadnie przydać ja- 
kiemu romansopiiarzowi, któryby chciał rzecz psy- 
chologicznie obrobić, Kisiężniozka Elwira jest ko- 
' bietą bardzo egzaltowaną i podlega napadom nerwo- 
| wym. "Jak waś skon tutował lekarz- prof, Baocelli, 
rozwinęły się n niej w gwałtownym stopniu sucho- 
| ty, zagruźając jej życiu, Jest ona pełnoletnią i może 

dowoli rozporządzać majątkiem, który jej zostawiła 
babka, a majątek ten wynosi około 2 miliony Lr. 
Co się tyczy Folchi'ego, to wiadomości o sulache- 
ckiem pochodzeniu jego, okazały się nieprawdziwe- 
mi. Ojciec jego był pis rzem w konsystorzu par 
|pieskim, a wuj giełdziarzem. Talent malarski Fol- 
f chu'ego jest mierny, gam zaś Folchi przedstawia się 
į jako indywiduum bardzo podejrzanej wartcści mo- 
ralnej. Przed paru laty uwiódł on był gawernantkę 
„dzieci markizy Theodoli. Zmuszono go jedaak pojąć 
: uwiedzioną guwernantkę za żoną. Po dwóch latach 
, małżeńskiego pożycia, porzucił Folchi Żoną, zosta- 
| wiając ją razem s dwojgiem dzieci na pastwę nę- 
i day. Pani Folchi zmaszoną była prosić o wsparcie 
u rodzi2 arystokratycznych, które go jej nie odmó- 
wiły. Najciekawsze, że księżniczka wiedziała o tej 
pierwszej awanturze Folchi'ego a nawet ubolewała 
nad losem opuszczonej żony, lecz pomimo tego Wpa- 


t dia w sidła uwodziciela. 


Ostatnie wiadomości brzmią w ten sposób, że 
teściowie Foichi'ego nakłonili go do powrotu na łono 
rodziny, zaś księżniczka Elwira zamierza podobno 
na życzenie Papieża złożyć śluby zakonne i wstąpić 
|do klasztoru. 


| W praeowni Szymanowskago. Bawiący od 


w ruchu, ale brudu i Śmiecia nie usuwa się cał- dłuższego czasu w Paryża literat warszawski pan 


kowicie. Í W. Kosiąkiewicz zwiedzał niedawno pracownię sna- 

Z Gródka nam piszą: Zatętniło u nas nieco nego artysty-malarza p. Szymanowskiego i wypyty- 
raźniej życie towarzyski dzięki założeniu Kółka , wai go o jego plamy i zamiary. Z interviewu jego 
amatorskiego p'zy tutejszem Stowarzyszenia „Gwia:| przytaczamy niektóre, spisane przez niego szczegóły, 
zda“, Urządza ono przedstawienia i wieczorki, które mogące żywo zejąó czytelników. Owoż, pokazawszy 
publiczność naszą zajmują. Ostataie przedstawienie. p. Kosiakiewiczowi swe rzeżby i szkice do „Ojcze 
dało Kółko na dochód Towarzystwa przyjaciół ubo- | nasz", na zapytanie jego, czy obrazy jego znajdują 
gich dzieci i przysporzyło w ten sposób funduszu | nabywców, odparł p, Szymonowaki: „Juk ja nie mam 


na ubrania zimowe dła tych biedaków. Przekonanie 
o spełnianiu dobrego uczynku i uznanie mieszkań- 
ców miasteczka Starczą wydziałowi Kółka za na- 
grodę, nie ustanie on więc pewnie w dobroczyn= 
nej akeyi. 

Dnia 18 bm. z polecenia Rady szkolaej kra- 
jowej odprawiono w tutejszych Kościołach obu ob 
rządków solenne nabożeństwa z okazyi jubileuszn 
Unii Brzeskiej. 

Kółko umatorakie „Gwiazdy* urządza dzisiaj, 


jakoś szczęścia, szczególniej o ilo się tyczy naszych 
stosunków. Nie jestem Francuzam, wię» mnie tu 
niekupują. A u nas? U nas sprzedałem tylko jeden 
obraz: „£ kościoła* (kupił hr, Przeździecki), Patrz 
pan. Ta stoi „Sielanka“, tu „Tkacz*, „Upal“ leky 
,w pace w Berlinie, „Modlitwa“ w pace w Krako- 
,wie*, I sięgając wapomniaù rzekł: „Raz jeden otwo- 
;rzyła mi się droga do pieniężnej žaryery. Było to 


| wkrótce po sukcesie, jaki zyskał mój obraz: „Kłó- 


Sedelmayer, któremu kończył się -ontrakt z Mun- 
którego program szczególniej się podoba ze względu | kaczym, przyjechał do mnie do M wachium w celu 
na zrpowiedziane tańce, zawarcia ze mną umowy. Byłem w. dy zajęty moją 
W sobotę odbędzie się tu nabożeństwo żałobne i „Modlitwą*. „Modlitwa“ nie podobała się Sedelme- 
za poległych w walce o niepodiegłość w r. 1830 31 ; yecowi, chciał, abym malował rodzajowe tzeczy i 
rodaków, a w niedzielę wieczorek ku upamiętnienia | średnich, koniecznie rozmiarów. Wymagał, abym się 
powstania listopadowego oraz śmierci Mickiewicza. | przeniósł do Paryża i dawał mi pracownię w swo- 
Na adwant zapowiedziano szereg odczytów w lokalu ; im domu. Ja nie chciałem odstąpić ani od temątn 
„Gwiazdy*. mojej „Modlitwy“, ani od jej roztaiarów. I tak Bpo- 
Obok „Gwiazdy* znajduje się sklep Kółka i sobna do wyzyskania chwila minęła“. 
rolniczego. I Kółko i jego sklep są bardzo młode, | — „Gdzież się znajduje obecnie „Kłótnia huou- 
potrzebują poparcia, a natomiast przyrzekają nczciwą | łów ?“ — zapytał p. Kosiakiewicz. 
służbą. Niechłe o tem pamięta chrześzijańskie spo-| — „W Ameryce, Jest to jedyny obras, za któ 
łeczeńatwo miasta Gródka i spełni wobec Kółka! mi porządnie zapłacono. Kupiło go muzeum 4 
rolniczego swój obowiązek, a instytycya Kółek rol-| w Javanab, niedaleko Chicago. W 
niczych — jak wszędzie, tak i w Gródka — pożytek | znajduje się także obraz Brąndta „Bi 
przyniesie. — A inne pańskie obrazy ? 
Emlgracya do Brazylii. Jaż nieraz mieliśmy | — Szkie do „Modlitwy“ zm 
gposobność w naszem piśmie nadmienia6 o smutnych | wie, pierwszy szkic posiada 
stosunkach emigracyi polskiej w Brazylii i o różnych į hucałów* Sedelmayer, „Roz 
ofiarach, które w chęci ustalenia sobia bytu za mo- į Lwowie. I oto wszystko mni 
rzem, porzuciły kraj, aby po długiej podróży i wy-| rzeczach nie wspominam, 
czerpanin środków  materyalnych, doznać samych] — A ta kopia z obr 
rozczarowań i popaść w prawdziwą otchłań nędzy. | jest przeznaczona ? 
Na szczęście ten ruch emigracyjny osłabł bardzo Artysta się m 
w ostatnich czasach dzięki wykluczeniu przez rząd — Panie, to id 
brazylijski wychodźców z Galicyi od bezpłatnego. Otrzymałem zam 


tnia husałów*. Znany paryski h ndlars obrazów 
jako w dziań św. Katarzyny, wieczorek towarzyski, 


| 


1 


hu zapytania p. ĵ 
z „Modlitwą ?“ I 


Ma wystawie zeszło- 
7 komitet zawiesił ją 


/ firanka parapetowa prze" 
ciałem go cufaąć i robiłem 
h, ale nie dało się. Ale to 

ysyłam „Modlitwę* do Ga- | 
» obraz, który cało i zdrowo | 
Luropie, zcsteje na drodze po- 

Krakowem fatalnie nszkodzeny. 
"m kilka dziur. 


„Wpał” wysłałem na wystawę tegoroczną ber: | 
ligvką, korzystając, Że tam urządzono osobny dział 
polski. Aie cóż, dla tego cbrazu nie znaleziono tam | 
miejëca i pozostał w psce do dziś dnia. 

le słów p. Kosiakiewicza, od siebie zaś do- 
dajemy, że jeżeli p. Szymanowski chce wiedzieć, | 
diaczego publiczność nie kupuje obrazów jego, to | 
odpowiedź na to bardzo prosta. Dlatego, że obrazy | 
jego Pomimo niezaprzeczonych zalet malarskich nie, 
odpowiadzją wcale gustowi publiczności. Są to, 
olbrzymie płótna, na których w najrozmaitszych po | 
sach Wymalewani wą chłopi i chłopki z nieeatety - | 
cmemi wyrazami twarzy, z nieinteligentinym Wy- | 
razem oczu, Ordynarnemi ruchami i t. d. Owóż je- | 
żeliby patrzenie na chłopa miało być podnietą na: | 
szych nczbó estetycznych, to moglibyśmy to mieć 


przygoda mi się | 


3 To zależy. 3 
— Dokąd tak spieszysz ? i 
— Do bankiera X oświadczyć się o jego córkę, | 
— A o którą? I 
— Tego jeszcze nie wiem. Zależeć to będzie od, 


w dobrym humorze, to poproszę o ręką najmłodszej, , 
a jełeli będzie zły, wezmę najstarszą ! i 
Gkruchy myśli. j 
Smutki rzadko kiedy nas szukają, najczęściej | 
my Sami wchodzimy im w drogę. 

Rzekł filozof Cyneasz do Pyrrusa : „Co zamie: 
rzasz uczynić, gdy zdobędziesz Italię?“ „Zd będę: 
Sycylię". „A po Sycylii?“ „Afrykę“. „A po Afry* 
co?“ „Swist“. „A jak już świat zdobędziesz ?* 
„Wtedy będę zażywał wczasu*. „Czemuż odrazu S 
raz wczagn nie zażywasz ?* | 

Dyabła możne przedstawić jako rybaka, ło: | 


|wiącego ludzi i przygotowującego przynęty według dem mierzyć, 


gustu i usposobienia zdobyczy. Otóż leniwi są ofin- | 


rami najłatwiejszemi do echwytania, gdyż łykają 
haczyk bez przynęty. ; 3 

Gdyby wszyscy wiedzieli dokładnie, do czego 
dążą byłoby o ptłowę mniej celów na świecie. 


wodewil w 3 aktach Hennequina i Najaca, Drogi wy- 
stęp panny M Brocserd po powrocie z urlopu. We 
czwartek po raz piąty „Czarodziej z nad Nil“, 
W Przemyślu: „Rozwiedźmy się“ i „Dzieciaki“, 
W piątek po raz drugi „Mam prawo kochaó* (das 


Repertuar teatralny. Dziś we środę „Niniche* | 


PRZEGLĄD z dnia 26 Listopada 1896. 


dowiodła odegraniem preludyum Cis-moll Bacha. 
Entuzyszmu publiczności piepadobna opisać, Po ode: 
graniu przez Paulę własnej kompozycyi („Marzenie“), 
które niedawno wyszła nakładem firmy księgarskiej 
Aleksandra Rosego, formalny szał porwał słuchaczy. 


był już stracony, Obraz | tego, jak on dziś będzie usposobionym. Jeżeli będzie Zwłaszcza dzieci, obecne na koncercie, zbiegły się 


ze wszystkich kątów sali Bósendorfera i każde z nich 
z osobna chwytało koncertantkę za rękę. Recenzenci 
pierwszorzędnych pism nazwali Szalitównę „polskim 
Mozartem“. Nie chodzi mi o sam przydomek dość 
zużyty i mało dziś znaczący ; przytaczam jednak ten 


| wygórowany objaw zachwytu dlatego tylko, by dać 


wyobrażenie o nadziejach, jakie tutejsza krytyka fa- 
chowa przywiązuje do talentu młodziutkiej Polki. 
Bzalitówna posiada wszystkie zalety pierwszo- 
rzędnego talentu muzykalaego : fenomenalny słuch, 
kióry dziś już ma tak wyrobiony, że niejeden zna- 
komity muzyk nie mógłby się z nią pod tym wzglę- 
równie fenomenalną pamięć, która 
dość obszerne utwory po jednorazowem wyzsłachanin 
z szczegółami uajważniejszemi, objąć i zachować po- 
trafi, głębokie zrozumienie najtrndniejszych kompo- 
zycyi (Bacha, Schumana, Baethoveena, Chopina) i to 
takich nawet, których wykonać nie pozwala jej 
jeszcze raałość ręki, wreszcie technikę, w której nie 
nie ma wyuczonego, w której czuja się bezpośrednie 
działanis własnej inwencyi pisnisiki Improwizacye 
w kołach prywatnych dawno już zrobiły jej rozgłos 
we wszystkich sferach mnzykalnych Wiednia. Nie 
lada jacy znawcy: Hanslick i profesor Fuchs, Gri- 
dener i Rosenthal, Griiafeld i Figchhof, Kalbeck i 


bezpłatnie, dość byłoby wyjść na ulicę, gdzie setki : Recht za lieben), komedya w 4 aktach Nordana. į Kauders, D'Albert i Leszetycki, zachwycali się tem 
najrozmaitazych typów ohłopekich zobaczyć można. | W sobotę po południu „o godzinie 8-ciej rozpocznie : : dzieckiem. Leszetycki cfiarował się z końcem prze 
Trudno więc żądać, aby publiczność płaciła po kil- į} „Apoteoza Adama Mickiewicza”, nastąpi „Mazepa“, | szłego roku udzielać jej lekcyi, ale D'Albert wprzód 
ka i kilkanaście tysięcy za jego obrazy mie czynią: ,tragedya w 5 aktach Juliusza Słowackiego, z udzia- | jeszcze zaprosił ją na cały sezon wiosny i lata do 
ce estetycznego Wrażenia i rozwieszała je w sa- łem pań: Stachowicz, Cichoekiej, pp. Wostrowskie- | swojej willi nad jeziorem Starhemberg w Bawaryi. 


lonach. 


|go, elazowskiego, Woleń.kiego, Raszkowskiego ; O:tatnia kompczycya Szalitówny („Marzenie“) jest 


Krółowa Francyl. W arystokratycznych Fo- t w głównych rolach. Wieczorem o pół do 8 mej po raz | tak skończoną pod względem harmonizacyi i wyzy- 
łach wiedeńskich zwróciło uwagę zachowanie się szósty „Czarodziej z nad Nilu*, W niedzielę po po- | skania motywu, że niektórzy znawcy podejrzywali, 


hrabiny Paryża, matki księcia Orlesńskiego, która 
zaraz po Ślnbie syna ustępowała wszędzie pierw- 
szeństwa synowej. Zapytana o przyczynę tego po- ' 
stępowanis, odpowiedziała: „Jest ona juž legalną 
królową Francyi, należy się jej więc pierwsze 
miejsce“. 

Arc, książę Otto objął po śmierci swego ojca, 


Karola Ludwika, protektorat wiedeńskiego „Künst- i. 


lerhausn*. Jest on zamiłowanym rysownikiem i ma- 
larzem. Matka jego, urcyksiężna Marya Teresa tak- 
że malarka, powiedziała o nim pewnego razu: „Qdy- 
by Otto nie był arcyksięciem, byłby wielkim mala- 
rzem* 

Patryotyzm mrówek W książee pt. „Mrówki“, 
która obecnie ukazała nię na pułkach księgarskich, 
podaje autor p. Stanisław Kluczycki mnóstwo na- : 
dar ciekawych szczegółów z życia mrówek. Między , 
innymi przytacza tukże piękuy przykład patryo-, 
tyzmu. jaki zauważył Ryszard Semon, badając 
mrówki w Australii, „Duże mrowisko sąsiadowało 
z moją siedzibą o 50 kroków. Skrzętne owady wy- ; 
deptały pomiędzy nwojem a mojem mieszkaniem for- ' 
malny gościniec, po którym roiło się od mrówek 
nadchodzących luzem i powracających z łupem. ; 
Sprzykrzywszy sobie tych gości, postanowiłem ich 
wypędzić z mego sąsiedztwa, bo praecież Żal mi 
było je niszczyć, co łatwo za pomocą ognia uczynić 
mogłem. Rzuciłera więc na mrowisko garść ckru-! 
chów nuftaliny w przypuszczeniu, że to powoduje 
zupełną emigracyę. Rzeczywiście wszczął się zaraz , 
wielki rwetes. Waleczie mrówki rzuciły się z za-! 
palczywością na wstrętne im i niebezpieczne krn- | 
szyny, chwyciły je szczękami, lecz unió:łszy nieda- i 
leko pormeały = obrzydzeniem ; ale natychmiast 
nadbiegały inne, aby transport dalej prowadzić, a 
tak zmieniając się ciągle, wyczyściły mrowisko; 
w niespełna dwóch godzinach, tak, że nie pozostała 
w niem najmniejsza nawet okruszyna naftaliny. Po- 
tem wszystko powróciło do pierwotnego ładu. 

Ażeby przecież postawió na swojem, rzu- 
ciłem na mrowiske kilka okruchów sinku potasu, 
Scena powtórzyła się, lecz z innym skutkiem, bo 
gema woń, a cóż dopiero dotknięcie, zabija te stwo- 
ruenia. Pomimo tego widziałem mnóstwo mrówek, 
które odważnie chwyt.ły truciznę, padały i marły. 
Gdy noc nastała, odszedłem, będąc pewnym, że 
mrówki opuszczą swą zadźamioną ojczyznę. Jakże | 
byłem zdziwiony, widząc nazajutrz całą powierzchnię 
mrowiska zasianą trupami mrówek, jaaby pobojo- 
wisko, ale ani kawałeczka sinku potasu. Więcej 
niż połowa załogi poległa w tej rozpaczliwej walce, 
ale heroiczue stworzenia gardząc śmiercią z poświę- 
seniem własnego życia, ocaliły resztą współbraci. 
Unosząc kruszykę po kruszynie trucizny, padały 
przy nich co kroczek trupem... Opodal za mrowi- 
skiem zakopano i przykryto liściem i badylkami tę | 
zabójczą truciznę, tak iż szkodzić nie mogła, W cią: | 

dnia uprząrnęli ci, co przy Żżysiu pozostali, ciała | 
swych poległych behaterów, a naród mocno uszcza- 
plony pozostał w posiadania ojcowizny, tak niezró- 
wnanie po bohatersku bronionej*. 

Uczta opieczętowana. Od pewnego wię 
w Berlinie nie mógł wierzyciel jego wydostać pie- 
niędzy. Nie pomógł też i wyrok sądowy, nakazujący | 
licytacyą ruchomości, gdyż architekt wykręcał Bię 


t 


1 
1 


przed sądem zawsze w ten sposób, Że mówił, iż| 


gam nie nie posiada i wszystkie ruchomości należą 
do jego żony. Nareszcie wpadł urzędnik, który kil- 
kskrotnie daremiue usiłował przepro” adzić licytacyę 
na pomysł. Dowiedziawszy się pewnego dnis, że 
architekt wydaje ucztę dla swoich kolegów, ubrał 
się nie w uniform lecz we frak i biały krawat 
i udał się tak do architekty, Biorąc go za gościa 
ałażba wpuściła go do salonu, Tum przed państwom 
urzędnik sądowy odkrył natychmiast swoje incognito 
i powiedział, że przyszedł w celu wyegzekwowania 
gumy dłużnej na rzecz wierzyciela, Jak zwykle 
otrzymal od żony architekty odpowiedź, że wszystko 


| ratura Się podniosła, horyzont oblókł się w szaty 


|lismy mię nad Wołyniem, wiatr się odmienił i uniósł 


łudnia o 3 ciej „Kościuszko pod Racławicami*, obraz 
historyczny ze śpiewami w 5 oddziałach Wł. L.i 
Anczyca. Wieczorem o pół do 8 mej po raz 14-ty 


Fr. Smetany. W poniedziałek (wznowienie), „Załnierz 


nisławau Dobrzańskiego. 


Wzlot balonu. | 


Rozmowa z asronautą. 

Jadąc dnia 18 bm, w nocy pociągiem, dążą- ` 
cym z Granicy do Warszawy, zawarłem znajomość ; 
z księciem Oboleńskim, który dnia 14 bm. wyruszył ' 
z Warszawy balonem wojskowym w celu robienia | 
spostrzeżeń meteorologicznych. 

Książę, mło y człowiek, blondyn, o sympaty- 
cznej powierzchowności, posiada w aeronautyce sto- 
pień kajituna sztabu; zaś towarzysz wzlotu, cfiser 
Ulianow, jest porucznikiem artyleryi, 

Poruczuik tonął w objęciach Morfeusza, książę 
zawzięcie układał szynel wojskowy, chcąc 2 niego 
zaimprowizować poduszkę, 

— Zazdroszczę mu — rozśmitł się do mnie, wska- 
zując na Spiącego smacznie towarzysza, — Ja, choć- 
bym chciał, spać nie mogę! 

— Może przeszkedzam? — przerwałem. 

— Broń Boże! Owszem, rad jestem, że mogę z 
panem porozmawiać. 

-—- Książą ma-i jednak być bardzo znużonym po 
kackołomnej wycieczce ? 

— "Trochę się przeziębiłem, sle znużenia nie czu- 
ję; przyzwyczaiłem się do jeżdżenia balonem, Wzla- 
tywałem już kilkanaście razy. i 

— Obecnie z daleka panowie wracają ? 

— Ze środkowej Galicyi, gdzie wylądowaliśmy 
pod Brzozowem. . 

— Jak długo trwała podróż ? 

— Siedm godzin. 

— Doznał też psn jakich wrażeń ? 

— Niewiele. Wyjechaliśmy z Warszawy o pół | 
do czwartej z rana; zabraliśmy z sobą (oprócz Po | 
trzebsych przyborów meteorologicznych i lampki; 
żarowej) parę gołębi pocztowych, dwa kożuchy, buty 
filcowe i trochę żywności. Z początku wzlot balonu 
był ciekawy: obserwowaliśmy Warszawę, kąpiącą 
się w potokach Światła; wkrótce jed:ak straciliśmy 
ją za chmurami, gdzie zaczęło nam się dawać we 
znaki przejmujące zimno. Szybowaliśmy w ciemno- 
ściach dcść długo, wż się zaczęło rorjaśniać; tempe 


tej 


purpurą i złotem przetykane, a tak wspaniałe, że 
nic podobnego nie widzieliśmy w życiu. Był to 
wschód słońca. W jakiś czas potem, gdy znajd>wa- 


nas nad Karpaty, gdzie zaczęło nam brakować ba- 
lastu i musieliśry spuśc.6 się na ziemię pod nie- 
wielkiem miasteczkiem, skąd na nasze spotkanie wy- 
legły tysiące mieszkańców... głównie żydów, bo to 
była sobota. 

— Musieli się ogromnie dziwić ? 

— Rzeczywiście byli bardzo wzraszeni. Nadjechał 
z Brzozowa starosta i zaprosił do miasta, skąd wy- 
głaliśmy do Warszawy telegram o Bzczęśliwem wy- 
lądowaniu. 

— Do jakiej też wysokcści wzn:ó3ł się balon? 

— Około 3000 metrów, ale wzbijałem się już 
wyżej. 

— I nic się pan nie obawią ? 

— O ile wiatry są pomyślne, wolę podróż balo- 
nem, niż koleją. W przeciwnym razie bezpieczniej 
chodzić po zienci, 

Roześmiał się odważny aeronauta. 

— Miałem raz małą przygodę w gubernii radom- 
skiej — ciągnął dalej. — Wyrzuciłem z balonu ko- 
twicę na małą polankę leśną, dość cbszerną; ale 
balon zaczął tłne się po drzewach, Wybiegli ludzie | 
z pobliskiej wioski z wielkim krzykiem i Aani 
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w mieszkaniu należy do niej, a mąż u niej tylko] w przekonaniu, że to antychryst leci. Zaczęli klękać í 


kątem uieszka. Ww trakcie rozmowy przeszli oboje | 


do jadalni, gdzie zastawiony już był miół do przy- 
szłej uczty. Nie tracąc ani slowa, opieczętował 
urzędnik stół razem z całą zastawą, i począł na 
wszystkich przyrządach do jedzenia nmieszczać urzę: 
dowe pieczęcie, tak, że goście, którzy mogli nadejść 
lada chwilu, musieliby je byli zauważyć, Takiej 
kompromitacyi państwo domt dopuścić nie mogli i 
urzędnik znalazł się w przeciągu dziesięciu minut 
w posiadaniu dłnżnej sumy. i 

Śmierć głodową poniosło w Londynie w roku 
ubiegłym 71 osób czyli o 32 osoby więcej niż w r. 
1894, W liczbie tej mieszczą się osoby rozmaitych 
klas w wieku od 5 tygodni do 77 lat życia. Tylko 
w kilku wypadkach przyczyną Śmierci były dzi: 
wactwa, we wszystkich innych nędza; ale najwię: 
ięgt liczba dzieci zagłodzonych przez własnych 


trza. T. o 9 runo — 6 R., w poł. 
odnosi się. Pogoda. 


rady „Karneol“ nadesłał jesz- 
n z Innsbrucka. Przez po- 
j to nazwisko w liście osób, 


obok siebie siedzącą, 
rozmowę. Naraszcie 


i żegneć się, a z pomocą nikt nie spieszył; kiej 
jeden śmielszy chłop (były żołnierz, jak się później 
dowiedziałem) podszedł na moje wezwanie i pomógł 
mi wylądować, 
Swist lokomotywy przerwał num ciekawą roz- 
mowę; pociąg stanął na stacyi, do której dążyłem. 
Z żalem musiałem pożegnać się ze Śmiałym aero- 
nauta. Turysta, 


Literatura i sztuka. 


Koncert Pauli Szalitówny. W powodzi kon- 
certów, które zaraz Z początkiem sezonu nawiedziła 
Wiedeń, zdobył sobie koncert dziesięcioletniej pia- 
nistki z Drohobycza Panii Szalitówny  niezmierne 
uznanie. Mała Szalitówna bawiła przez całe lato 
w Bawaryi, gdzie kształciła się pod kierownictwem 
D'Alberta. Krytyka wiedeńska podnosi jednogłośnie 
nadzwyczajne postępy, jakie zrobiło nad wiek doj- 
rzale i Pa dziecko w ciągu niewielu mie- 
sięcy, tj. od chwili pierwszego swego (w lutym rb 

A publicznego W wiedeńskiej sali r Ek 
fera. Mozarta kwortet G-moll wykonała koncertantka 
z taką swobodą, tak panowała nad akompaniamentem 
instrumentów smyczkowych, że wywołała podziw 
powszechny. Zdawało się, że to nie dziecko gra, 
lecz skończona pierwszorzędna artystka. Jak głę: 
boko wczuć się umie w poszyę utworu muzycznego, 


4 vr. Pożyczkę krajową 
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iż jest to dzieło inuego, dojrzalszego kompozytora, 
które w celu reklamy dla Szalitówny pod jej na- 
zwiskiem w Świat puszczono. W końcu dla wiado- 


i „Sptzedana narzeczona*, opera komiczna w 3 aktach | mości naszych czytelników dodam, że mała pianist- 


ka, choć od 8 go roku po większej części za gra- 


|królowei Madagnekaru*, komedya w 3 aktach Sta- ! nicą bawi, pilnie uczy się języka polskiego i w mia- 


rę sił swych historyi i literatury polskiej, że wre- 
szcie skomponowała kilka prześlicznych melodyj do 
pieśni polskich (zwłaszcza Konopnickiej), i że wszyst- 
kich przedmiotów wogóle a nawet jązyków obcych, 
nczy się z wykładem polskim, ie >« 

W koncercie Bzalitówny brała także udział 
lwowianka panną Emma Raabówna, zaangażowana 
obecnie jako śpiewaczka operowa przez teatr ber- 
neński. Raabówna odśpiewaniem dwóch niezwykle 
tradnych aryi (z Mozarie i z Verdiego) podjęła się 
dość niewdzięcznego w Wiednin zadania, aby sła- 
chaczy przywykłych do muz:ki werystów i wa- 
gnerowskiej, podbić sztuką swojej koloratury kształ- 
conej na tradycyach czysto włoskich. Ze się jej to 
(i w wielkim nawet stopnin) udało, dowodzi, jak 
znacznym zasobem artystycznych środków rozporzą- 
dza utalentowana artystka. Głos jej w całym re- 
jestrze wyrównany, o dziwnie pięknej barwie, 
w najwyższych nawet tonach nigdzie nie rażący, 
a w średnicy (zwłaszcza w mozza voce) wzruszający 
do głębi szczerością uczucia, siłą i czystością nabył 
niezwykłej wprawy dzięki temu, Że już od półtora 
rokn artystka występuje na scenie. Raabówna na- 
leży bezsprzecznie do coraz rzadszych artystek śpie- 
wu koloraturowego, które godnie mogłyby w perśo- 
nalu największej sceny operowej odświeżyć świetne 
uzusy mozartowskich oper. Niestety z czysto for- 
malnych powodów i przypadków, które ani z ta- 
lentem, ani ze szkołą artystki nic wspólnego nie 
mają, zaangażowanie jej do opery nadwornej od- 
wlekało się. Nie chcąc związać się na lat kilka 
z jakąkolwiek sceną w Niemczech — ckoć nie bra- 
kło ofert z tamtejszych scen pierwszorzędnych — 
musiała BRaabówna na czas krótki przyjąć zobowią- 
zania w Bernie, aby czekać lepszej sposobności 
i nie tracić swobody swych postanowień na przy- 
Bzłość. 

Podczas gdy głos i wprawa artystki na sce- 
nie tardzo zyskały, w Samem zewnętrznem jej wy- 
stąpieniu znać było niestety ślady wpływu sceni- 
cznego, co żadną miarą pochwalić się nie da. 
Młoda artystka naróżowiona niemożliwie wyglądała 
ua 80 letnią kometę, jej strój mocno teatralny przy- 
pominał za wiele „Traviatę* i wcale nie licował ze 
skromnością i spokojem, którego przedewszystkiem 
żądamy w sali koncertowej. 


(zęść ekonomiczna. 


$ Rsda nadzorcza galicyjskiego akcyjnego Ban- 
kn hipotecznego uchwaliła piucić za kupon stycznio- 
wy po 10 złr 

$ Tegoroczne urodzaje w Rosyi. Według ogło- 
szonych wykazów ministerstwa rolnictwa, opartych 
na przeszło Sześciu tysiącach raportów urzędowych, 
okazuje się, że w roku bieżązym Rosya miała o 
12 939,000 czetwierti mniejszy urodżej niż średnica 
ostatnich lat piętnastu. Ponieważ zać w Królestwie 
Polskiem był w tym roku urodzaj mniejszy od śre- 
dnicy o 1,838 000 czetw., a ns Kaukazie mniejszy 
o 2,600.000 ezetw., przeto — powiada rosyjskie 
ministerstwo rolnictwa — ogólny niedobór w całej 
Rosyi wynosi w tym roku 16,672.000 czetwierti. 

Rosyjskie ministerstwo rolnictwa zestawiło na- 

stępującą bardzo ciekawą tabelkę : 


roku Niedobór Nadwyżka urodzaju 
1892 11,811.000 czetwierti — 
1898 — . - 62,010 000 czetwierti 
1894 — 38,387.000 
1895 — 


8,859,000 — 
1896 12,939.000 cezetwierti — 

Nadmieniamy, że wykaz powyższy stosuje się 
do Rosyi samej, bez Królestwa Polskiego i Kan iazu, 

Sprawozdanie Banku rolniczego. Lwów 25 
listopada 1896. f 

Wobec braku konkurency: prowincyi węgier- 
skich i rosyjskich ceny pszenicy stale się utrzy 
moją, a zwłuwzcza zachodnia Galicya z powodu 
żywszego zapotrzebowania okazuje silną tendencyę. 
Ten sam objaw jest na Bukowinie, gdzie za parę 
płacą 14 złr. Wprawdzie Żyto nie może wzbudzić 
silniejszego usposobienia, ale wobec braku konka- 
rencyi węgierskiej znajdzie zbyt do Morawii i Czech, 
a tem samem powo.i ale stale pójdzie w górę, 

Dziś notujemy za 100 kilogramów ioco Liwów: 
Pszenica gotowa 7:20 do 150, żyto gotowe 5'90 do 
620, owies obroczny 5'50 do 5'80, jęczmień 5:50 
do 6'50, rzepak 11'— do 11'50, wyka 4'50 do 4'75, 
groch 5'50 do 7-50, lnianka 6— do 6'25, bobik 4.60 
do 4:80, hreczka 5'50 do 5'80, kukurudza b*— do 5 50, 
chmiel za 56 kilo 10— do 25'—, koniczyna ezer- 
wona 35— do 50—, koniczyna biała 35— 
do 50*—, koniczyna szwedzka 25:— do 40'—, ty- 
motka 16:— do 20—, spirytus xa 10:000 litr. proc. 
loco stacye kolei gotowy 12775 do 1325, spirytus 
na termina 12'50 do 13—. 

$ Targ zbożowy na Kieparzu. 
Kraków 24 listopada. 

W handla zbźowym na targach zagranicz- 
nych zapanował» z końcem zeszłego tygodnia uspo- 
sobienie o wiele spokojniejsze i ceny doznały nawet 
małej zniżki. Bez względn na to, na dzisiejszym 
targu na Kleparzn sprzedający nietylko nie obni- 
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Papiery powyższe kupujemy i sprzedaje- 


Żyli, ale raczej podnieśli swoje żądania, przez to jə- 
dnak odstręczyli kupujących, tak, że prawie Żadne 
obroty nie zdołały przyjśó do skutku. Pojedyncze 
mniejsze partye pszenicy, jakie znalazły nabywców, 
płacono po cenach zeszłotygodniowych , żyto około 
10 et. drożej. 

Płacono: pszenicę białą 8'15 do 8:50, czerwo- 
ną 8'15 do 8'50, żółtą 815 do 850, żyto 680 
do 7'15, jęczmień browarny 6.20 do %*—, na 
paszę 5'50 do 5.80, owies 5:80 do 6:30, rzepak 
—'— do —.—, konicz czerwony 0,— do 0.—, biały 
—— do — —. Wszystko za 100 klgr. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 

$ Z targu na bydło. Wiedeń 23 listopada. 
Na dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyj- 
skich 826, węgierskich 4115 i niemieckich 
1248, razem. 6189 sztuk, Płącono za woły ga- 
licyjskie lichsze lekkie 30 do 32, dobre ciężkie 
33 do 36, osobliwe prima 36 do 89, wyjątko* 
wo 40 zł, za buhaje i krowy 20 do 30 zł. 
wszystko na wagę żywą. 

Teodor Romaszkan, Wassergasse 23. 
$ Targ na nierogaciznę w Krakowie. Dnia 
20 b. m. spędzona na targ 695 sztuk. Płacono 
za mięsne 34—36 ot. tuczne 36—38 et. za ki- 
logarm żywej wagi. 


i elegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 25 listopada. Książę bułgarski przy- 
był tu wczoraj rano, w nosy odjechał z powro- 
tem do Sofii. 

Wiedeń 25 listopada. (Z Izby posłów). Wozo- 
raj izba posłów rozpoczęła obrady nad przedło- 
żeniem rządowem w sprawie podniesienia pen- 
syi urzędników. P. Dipauli wniósł, aby Izba ob- 
rady nad tą sprawą prowadziła i zawerwała 
rząd. aby wniósł nowe przediożenie reguiujące 
płsce urzędników z uwzględnieniem czterech 
najniższych klas rangi, a równocześnie postarał 
się o realne pokrycie powstających ztąd wydat- 
ków. Pp.: Promber, Schłesinger i Ferjanozicz 
przemawiali za uchwaleniem przediożenia rzą- 
dowego. Minister skarbu dr. Biliński polemizo- 
wał z wywodami p. Dipaulego i zaznaczył, iš 
rząd nietylko ponosi ofiary dla urzędników, lecz 
daleko większe sumy przeznacza na rozwój i 
podniesienie przemytłu, handlu, rolnictwa itd. 
Mówca wykazuje, iż teraźniejsze położenie urzę: 
dników jest d ść opłakane i zapewnia, iż rzą- 
dowi gorąco leży na sercu sprawa polepszenia 
ich bytu. Niestety jednak wydatków połączo- 
nych z podwyśszeniem pensyj nie może rząd 
pokryć z nadwyżek budżetowych i dlatego też 
sprzeciwia się wnioskowi komisyi, aby usiawa 
o regulacyi płao wsszła w życie już z dniem 
lgo lipca 1897 r. Gtdyby Isba wniosek ten u- 
chwaliła, mudaremniłaby wprost dobre zamiary 
rządu, który przecież nie mógłby przedłożyć 
ustawy do sankcyi, nia mając pokrycia na po- 
łączony z nią wydatek. Radzi przeto mówca, 
aby Izba przedłożenie rządowe przyjęła bez o- 
znaczania Sosisłego terminu, a nie jest wykla- 
czonem, jeżeli się znajdzie pokrycie, iż ustawa 
ta otrzyma sankcyę przed lym lipoa 1897 roka. 
W innym razia cała ustawa mogłaby pójść 
w niwecr, a zdaje się, iż to nie jest zamiarem 
Izby (oklaski). 

W dyskusyi nad tą sprawą zabierali głos 
pp. Promber, Schlesinger, Ferjancicz, Bauer, 
Lorber, Steiner i Włodzimierz Damel. P. Lor- 
ber wniósł, aby tym urzędnikom, którzy ukoń- 
Gzyli uniwersytet, przy przejściu ich na per- 
syę, liczono 7 lat słażby za 8 Na tem dysku- 
syę zakończono i wybrano jeneralnych mów- 
ców: dr. Piętaka pro a p. Brzorąda contra. 

Przed zakończeniem dyskusyi nad tą spra- 
wą oświadczył hr. Badeni, iż nie mogąc dla 
ważnych powodów pozostać do końca posiedza- 
nia, prosi o głos w celu dania odpowiedzi na 
interpolacyę p. Mengers, Głosu mu natychmiast 
udzielono i wśród natężonej uwagi Izby złożył 
hr. Badeni następujące oświadczenie : 

|, „nW tej chwili nie posiadam jeszaze oficy- 
alnaj wiadomości, ozy s'arosta Schaffgotsch w 
Feldkirch z okszyi ukonstytuowania się kato- 
lickiego związku nauczycielskiego dla Vorari- 
bergu w istocie wypowiedział taką mowę, jak 
to twierdzą interpelanci na zasadzie sprawozdań 
dziennikarskich. Gdyby przytoczony fakt miał 
się okazaó prawdziwym, oświadozam,iż urzędo- 
wego wystąpienia starosty na wymienionem 
zgromadzeniu nietylko nie mógłbym pochwa- 
lic, lecz przeciwnie musiałbym je zganió W 890- 
sób jak najbardziej stanowczy (oklaski), Pomi- 
nąwszy to, iż wymieniony urzędnik w danym 
wypadku nie miał śadnego upoważnienia, a Za- 
tem nie był uprawniony do wygłaszania ta- 
kiego przemówienia, stoi rząd bezwarunkowo 
na tem stanowiska, że urzędnicy polityczni zo- 
stając w słażbie ogółu, w wypełnianiu swych 
obowiązków służbowych powinni nietylko uni- 
kać stanowiska stronniczego, lecz jedynie postę- 
pować ścisle wedle ustawy i w myśl danych 
im wskazówek. (Oklaski). Stosownie do tego 
zapatrywania zarządziłem już wozoraj 03 po- 
trzeba, a prócz tego nie omieszkam odpowie- 
duio pouczyć politycznych władz krajowych, aby 
na przyszłość zapobiedz podobnym wypadkom“ 
(żywe oklaski). Liawica przyjęła tę odpawiedź 
z wieikiem zadowoleniem. 

P. Nitsohe przewodniozący nowego 
wolnego związku niemieckiego, który utworzył 
cię z se:esjonistów lewicy oświądczył, ik wo- 
bec zadowalniajączj dsklaracyi prezydenta mini- 
nistrów p. Pergelt vofa swój wniosek nagły; 
ale zapowiada, iż klub jego Sprawę mowy hr. 
Schaffgotscha poruszy jeszoze w Izbie podczas 
dystusyi nad budżetem. : 

Wiedeń 25 listopada. Cesarz wczoraj o go- 
dzinie 149 wieczorem odjechał do Pesztu na 
otwarcie węgierskiego sejmu. ; 

Konstantynopol 25 listopada. Na wezoraj- 
szem posiadzeniu komisyi, mającej się zaiąć re- 
erganizacyą żandarmercyi na Liracie, delegaci 
tnreo3y zaprotestowali przeciwko przyjmowaniu 
do taadermeryi żoluierzy cbcych narodowości. 
Zegraniczni attąchć! wojskowi obstawali jednak 
przy swoim zamiarze. Podpisany przez człon- 
ków komisyi  rotokół obrad będzie omąwian 
na dwisiejszem posiedzanin rady ministeryalnej. 
Juro odbędzie się w tej sprawie konferencya 
ambasadorów. Komisyą kre'eńska opuści Kon- 
stantynopol dnia 1 g udniąj odjedzie na Kretę. 

Hamburg 25 listopada. Zsbranie złożone 
z właścicieli 1 za'xqiz'ów okrętów uchwaliło 
wszystkich tych robotników, którzy zgłoszą si 
do pracy nejdale* do oxwartku rano, przyją 
napowrót ra dawnych warunkach, a wszystkich 
innych nie przyjmować więsej do pracy. W ca- 
łym porcie praca ustała zupełnie. Majtkowie i 
robotnicy okrętów w Londynie uchwalili nie 
wypełniać śsdnej pracy na okrętach przybywa- 
jących z Hamburga. Obawiają się tu także ba- 
stówki majtków, którzy zażądali zaprowadzenia 
napowrót dawnej taksy płatniczej. ` 

Wiedeń 25 listopada. Podczas posied<enia 


a | 
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Rady miejskiej przyszło wczoraj do burzliwych 
scen. W ozasie dyskusyi nad sprawą pożyczki 
miejskiej, libera ny radny miejski Brunner 
wniósł, aby rada wyraziła burmistrzowi Stro- 
bachowi ostrą naganę za jego postępowanie i 
wevwała go do złożenia godności burmistrza. 
Wskntek tego przyszło do gwałtownych scen 
między liberałami a antysemitami, poczem li- 
berali opuścili salę i uniemożliwili tym sposo- 
bem przyjście do skutku uchwały. 

Budapeszt 25 listopada. Cesarz przybył tu 

ziś rano o godz. 5 min. 40. 

„_ Wiedeń 25 listopada. Na woxorajszym obie- 
dzie, wydanym przez ambasadora rosyjskiego 
na cześć w. ks. Mikołaja Mikołajewicza, byli 
między innymi obecni: aroyks. Otto z małżon- 
ką i austro-węgierski ambasador w Petersbur- 
gu ks. Liechtenstein. 

Maraszałsk krajowy hr. Stanisław Badeni 
przybył tu dziś rano. 

Wiedeń 25 listopada. W Izbie poselskiej 
wniesiono dziś na stól prezydyalny sprawozda- 
nie komisyi budżetowej o preliminarzu pań- 
stwa i ustawie finansowej na rok 1897. Na- 
stępnie przystąpiono w dalszym ciągu do prze- 
rwanej wozoraj dyskusyi nad regulacyą płac 
urzędników państwowych. Jeneralny mówca 
przeciw tej ustawie p. Brzorad wystąpił prze- 
ciw łączeniu tej sprawy z kwestyą zamierzone- 
go podniesienia podatku od piwa i oświadczył, 
że przedłożenie rządowe powinno było cgrani- 
czyć się tylko do powiększ:nia płac urzędni- 
ków najniższych kategoryi. 
ŻE || RE „o 

HOTEL ŻORŻA. 
Lwów — Plac Maryacki. 


Przyjechali dnia 24 listopada. St. Jastrzębski 
z Krakowa. Wi Górski z Roźwienicy, M. hr. Tysz- 
kiewicz z Brodów. M. hr. Piniński z Koszyłowiec. 
Z. Jordan z Wcjnicza E. Miinter z Stupieniee. Dr. 
E. Krzyżanowski i H Marcinkiewicz z Baczacza. 
G. Strawiński z Szydłowiac. B. Rozwadowski z Do- 
linian. J. Wachowicz z Sidorowa, E. Koller z Prze- 
myśla, 


= 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBER? SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 24 listopada, Br. Horoch 
z Winniczki M. Torosiewicz z Pełtwy. Z. Świtalski 
z Łowoza. J. Filipowski z Kocowa. J. Gliick z Pe- 
Bztu. J. Morgensteru z Stanisławowa. A. Romanow- 
ski z Po”najec, J. Krzyżanowska z Podole rosyj- 
skiego, J. Grosse z Krakowa. Dr. A, Boscowitz 
z Wiednia. 


INadesłane. 


Rubryka ta mie pochodać od Redakcył, nie bierze teń ona 
za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Na sprzedań dwa moejątki nad Dniestrem 
blisko stacyi kolejowej. Budynki wzorowo murowane. Pa- 
utwiska n'ddniestrzańskie. Zaczna przestrzeń ber wód 
1769 morgów, w tem lasu około 700 morgów. W miej cu 

poczte. znaczne dochody sucha, Drogi doskonałe Cena 
300.000 złr. Z gotówką stu tysięcy złr. można kupno prze- 
prowadzić, Folwark 600 morgowy może być odrębnie 
sprzedany, Bliżzzej wiadomośc! udziela kancelarya adwo- 
kara Dr. Karo a Czernego wa Lwowie. przy piaca Bernart- 
dyńskim l 10. 


Oryginalną bieliznę dr. prof. Jaegera, 
ohustki i pledy zimowe, chustki i spódniczki 
włóczkowe, bluzki i halki wełniane poleca 
w największym wyborze najtaniej 

Magazyn Schayerów we Lwowie. 


z 


Dr. F. M. Głuchowski 


specyalista chorób dzieci i wewnętrznych u do- 

rosłych, powrócił i ordynuje ul. Kochanow- 

skiego 1. 1 od 8-5. Dla ubogich bezpłatnie 
od 8—9 rano. 


Asystent c. k. szkoły połołniesych 


Dr. Józef Starzewski 

b asy-teni król. klia'ki prof. Mikuiicza wa Wrociawia, 

b. lekarz oddziata ginekoloricznego prof, Pozziego w Paryżu 
ordynuje w chorobach kobiecych 


ulica W arowa liczba 3 
od 3—5 godz. 


Zmiana mieszkania. 


Jr. T.ABOR 


Specyalista w chorobach USZU i dentystyce mieszka 
Rynek 39, obok handlu Hiibnera. Ord. 10—11 i 3—5 


M JONASZ 
Dom bankowy i kanter wymiany 
we Lwowie, ul. Jagiellońska l. 8 


kapuje i sprzedaje wszelkis papiery wartościowe 
losy i monety po najkorzystniejszych ocenach 


IV PROMESY %3 


na losy państwowa z roku 1861 
do ciągnienia I grudala roku bieżącego 
O 5 xł 50 co wras ze a emplem promaiy aa połówki 
tych low po 3 sł. 35 ct. wraz ze st mplem, 


Główna wygrana 300.000 koron a wzalednie 
150.006 koron. sło 


Przy zamówieniach z prowłncyi uprasza sie o doly 
oszenia 20 ct. na BOrtorynm, 

Uprasza się o iaskawo wcz3sa06 Znmówienia, gdyż 
ałecenia na 3 dni przad ciągnieniem z powoda wycuerpa- 
nia zajana nie mogłyby byś wykonane , 


U 


Hon zuiażomim 1933 
Dom bankowy i kantor wymiany 


pod iimg: 

August Schellenberg i Syn | 

Lwów, ul. Karola Ludwika L 1. w gmachu 
dyr. gal. Tow. kredytowego ziemskiego 


PROMESY 


do ciągnienia 1 grudnia 1896 na losy państwowe 
s roku 1864 po ułe 650 wraz ze stemplem, a 
względnie na połówki tych losów po złr. 3.35 wras 
ze stemplem. 
Główna wygraau sł”. 150.000 
a wsględnis połowa. 
Lesy na spłaty miesięczne 
pod najkorzystniejszymi warunkami, 
Wydawnictwo g zety lssowań „Nadzieja, pre- 
numerata rowna zł. 1 1), ma prowincyl złe. 1.80, 
* KLA 


Wiedeń 24 listopada. Notowania wieczorne. 
Kredyty 36387, węgierskie kredyty 40075, 
anglobank 15400, bankvere.1 25500, union- 
bank 29000, lknderbank 247.25, staatsbahny 
34950, lombardy 95:—, elbethale 27050, akcye 
tytoniowej 150'50, rima 233.75, alpiny 8370, 
renta majowa 101.30, weg. renta, koronna 99'20, 
losy tureckie 49'30, marki 5880, ruble 128 —. 
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POWROT 


przez 


Th. BENTZONA. 


(Ciąg dalszy). 

Regina Christen, zarówno przez dumę jak 
skromność, osłaniała tajemnicą swoje życie do- 
mowe i tem sobie szkodziła, gdyż świat sądzi 
najsurowiej to, czego nie zna, lub czego nie 
rozumie; przypuszcza, że tylko złe postępki 
potrzebują się ukrywaó przed okiem ludzkiem. 
Tak więc niezwykły sposób postępowania bu: 
dził ciekawość i upoważniał do potwarzy. Bo- 
lało ją to bardzo, jak musi boleć każdą uczoi- 
wą kobietę, gdy o niej źle mówią, nie tyle 
jednak, co pustka, jaką codzień więcej Oozuła 
w sercu. Nie miała ani jednej duszy przy- 
jaźnej, któraby podzielała z nią tryumfy i u- 
wielbienie, jakiemi ją co wieczór darzono, któ- 
raby jednym uściskiem ręki, jednem serdecznem 
spojrzeniem powiedziała jaj: To było dobrze ! 

dy ucichła burza odurzających oklasków, gdy 
ochłonęła z doznanych na scenie wrażeń, i gdy 
wróoiła do czterech pustych ścian swago mie- 
azkania, wtedy dopiero czuła, jak jest samą, 
jak bardzo samą na świecie! 

To dziecko, które się w walkę Życia rzu- 
oilo zzamkniętemi oczyma, z zuchwałą odwagą 
niedoświadczenia, zaczynało czuć potrzebę głęb- 
szego uczucia, właściwą każdej kobiecie. Pró- 
żno walczyła z tym nowym nieprzyjacielem, 
niebezpieczniejszym od wszystkich innych; nie 
odstępował jej ani na chwilę, mieszał się do 
każdego jej zajęcia, a nawet zdradzał się w jej 
grze. W rolach patetycznych, jakie w tym oza- 
sie śpiewała, przewyższała samę siebie : namię- 
tnośó, nie będąc w żaden rzeczywisty przedmiot 
wcieloną, w grze wybuchała zcałą siłą Znawcy į 
utrzymywali, że ta niezwykła wielkość i głę-' 


Teatr hr. . Skarbka. 


We czwartek 26 października 


Czarodziej z nad Nilu 
opera komiczna w 3 aktach, | 


| 


tj 


muzyka Herberta, 
OSOBY: 


Piolomensz XIII król Egiptu Lelewicz z prześliezną 


Bisgumia jego II-ga żona Knaaprowiczowa 
Kleopatra córka l-o voto  Bohusrówna 
Kibaczki prestidigator Myszkowaki 
Ramancio jego uczeń Kliszewska 
Ptarmigan nadwor. pianista Orzelski * 
Cheops prorok pogoiy Bogacki 
Obaliska . } oficerowie Bronikows ta 
Muma korpasu Michlewi'z0%a|'" 
Hieroglifia f amazonek Wysocka ~ 
Wielki kapłan Oziris Kratochwił 
Wielki kapłan Iris Pataszeńko 


Rzecz dzieje się w Memfis 


Odróżniajcie Artur 


prawdę od blagi! 


Dwa medale zasługi otrcymał 
S. W. Niemojowsk” ra 
wyrób saakomitych tutek mickle- 
jonych ! Takiem odxnaczeniem 
żadna abin intak zossogdé - 
się mie może. 1 proszą - 
tek Niemojowskiego. 

Wszędzie do nabycia. 

Poleca ma również tatki kleio- 

ne x przwdzźwrgo papieru Egip- 


Do nabycia wa wszystkich księgarniach _ 


Jiirhny „Blam 


Jedyny kalendarz 


dla Pań i Panienek 


1897 


obejmuje: 
zajmujące nader nowelle najlepszych 
pisarzy wybór poezyi dla Panienek itp. 


Warunki piękności dla Pań‘, 
Jak zachować piękne rączki, zgrabne 
nóżki, o zachowaniu ładnej płoi itp. 

Cena 50 ot. ze złoc. brzeg 70 ot. 


również bardzo interesujące 


. złwR mkr tam R wg ROW t 
W artraktach powinno sę palić lub 76 ct. wysóła franco Drukarnia maro- 
papierosy tylko s tutek Nismojowskiego |dowa — Lwów — Hotel Żerża. 


(Sy 
Lwów, ul. Zamarstynowska | 
(dom własny) ul. Trzeciego 

a wprosi u x 
wyborną kawę pół kigr. zł. 1, maj- 
lepsze herbaty vól kl. sł. 1.58 de g 
keomiak kuraeyfny hatelka xl 186 


|| Szkcła kroju 
damskich Erazminy Glcyckiej przeniesin- 
na na ul, Krakowską |. &. 


bokość uczncia, zrobió może silne wrażenie na- 
wet w Operze, i że po skończeniu przedsta- 
wień w Teatrze Włoskim, panna Christen może 
się odważyć na wielkie role szerszego nieró- 
wnie repertoaru. Teraz młodej śpiewaczce ro- 
biono świetne bardzo propozycye, wydzierano 
ją sobie. M ka á 
Dla czegóż więc nie była szozęśliwą, cho- 
ciaż wmawiała w siebie, że nią jest? Dla 
tego, że nasza biedna ludzka dusza, urzeczy- 
wistniwszy i osiągnąwszy szozyt swych merzsń, 
skazana jest na nowe pragnienia tego, czego 
jaszcze nie posiada. Widok mieszczaneczki, 
idącej pod rękę z mężem, śmiech dziecięcia, 
wyraz „matka“, wymówiony przy niej, wystar- 
ozal, żeby jaj dań uozud próżnię. kryjącą się 
pod zachwytami, jakie jej dawała sztuka; sztuki 
nie byłaby się za nic w świecie wyrzekła, ale 
chciała ją dopełnić innego rodzaju zachwyta- 
mi, innem, serdeozniejszem uszozęśliwieniem, 
wzbronionem jej jednak.. tak, wzbronionem, 
gdyż w teatrze tylko nizka, zniesławiająca mi- 
łość jest możebną, co zań do małżeństwa, chyba 
jedynie tenora, Leotti, swego towarzysza mo- 


PRZEGLĄD z dnia 26 Hstopada 1896. 


Buisson ; drugi raz przyjęto go chłodniej, a na- 
stępnie, zwolna, grzecznie się go pozbyto. Jego 
obecność zbyt żywo przypominała Reginie nieró- 
wnie droższych przyjaciół, t. j. Stefana i Ce- 
oylią, trzymających się od niej zdaleka, w sku- 
tek obojętności zapewne. Czemuż nie pozostała 
za granicą? Potrzebaż było wrócić do kraju, 
żeby się spotkać z tem lodowatem zapomnie- 
nieniem, tysiąc razy gorszem od wygnania? 

Jednakże sława artystki rosła, w miarę 
ubywania szczęścia kobiety. Stefan nic nie 
wiedząc o walkach i tęsknocie jej kobiecego 
ducha, musiał ze ściśnionem sercem być świąd- 
kiem powodzeń artystki. Napróżno zamknął 
się w Souvray, żeby jej nie widzieć i nie sły- 
szeó; w każdym dzienniku spotykał się z imie- 
niem Reginy Christen, otoczonem pełnemi za- 
pału pochwałami, lub też ubliżającemi jej pół- 
słówkami i domysłami, jakich nie szczędzą 
dziennikarze bez czoi i wiary, byle tylko po- 
chwalić się jakąś wiadomostką, jakim skanda- 
likiem, rzeczywistym lub urojonym. 

Miłostkom opartym na próżności, może 
pochlebiać rozgłos, otaczający przedmiot, przez 


gla zaślubić. Na nieszczęście Lsotti, któryby | nie pożądany, ale prawdziwa miłość, z samej 


się chętnie był z nią ożenił, z chwilą jak prze- 
stewał być Edgarem lub Almaviwą, okazywał 
się tem, czem był w rzeczywistości, to jest 
najpróżniejszą i najgłupszą pod słońsem istotą. 
Tak więc skazana była na samotną starość, 


swej natury, potrzebuje wyłączności. Co pod- 
nosiło wartość Reginy w oszach jakiegoś mar- 
grabiego de Cerdon, dziwnie ją zmniejszało 


w Ocza h Stefana. Najsilniejsze jednek posta. | grozi 


nowienia, najbardziej niezłomny opór z czasem 


Ale czyż doczeka starości ? Po co sięprzedweze- ! słabnie i ustępu'e ciekawości. Prawie mimowoli, 


śnie dręczyć? Oddalając z myśli przewidywa- 
nia niepewnej przyszłości, coraz częściej i coraz 
chętniej uprzytomniała sobie przeszłość, wyda- 
jącą jej się niegdyś ciasnem więzieniem, z któ- 
rego tak niecierpliwie pragnęła się wydostać! 
Teraz cgrzewała się przy tych wspomnieriach; 
przyjażń i miłość, niegdyś przez nią lekcewa- 
żone, dziś były jedynem światłem, oświecają- 
oem drogą jej życia. 

Ten nastrój jej ducha tłómaczy nam go- 
rące przyjęcie, jakiem się szczycił Fryderyk 


na rok 


winietą Bławatków 


rzekazam poczt. 66 et. 


Kościeki 


riusz) 


ii, 
Maja I. 2. 
Ameryki 


francuskiego sukien 


1-1 


zkiege. 


1 D-m 
wem z ogrodem, 


ĄAmatorom 
Herbaty rosyjskiej 
poleca sie znany handel 


WŁADYSŁAWA ADAMOWICZA 


„Cela n'engage arien“, Proszę o adres | 
luh rozmowę. j 


marowany w mieńcia powiato- 


morg. ziemi podəlskiej zaras do sorada 
nia C, L. voste resteate Husiatyn Galisya. 

Pokój luv ġ pokoje zeraz do wyna- 
jęcia, Teatralna £ II piętro. 


oraz f.lwark na wd F4 


w Brodach na pogranicza ro'yjskism. 


Karpie 


muje zacz 
kie oczy. 


JEkupedytor ratynewany, kaucyGno- 
wany, soszukuie posady Zgłoszenia przyj- 
ąd poeztowo telegraticzny. AŻ 


Urząd pocztewy w Lace 
narybsk roczny i dwuletni w naj |pot'zebuje ekspadyterki lab ekapsdy!ora 


ad Sambor 


szlachetniejszych gatunkach, po- 


ce o. p. Niżankowice. 


Zarząd dóbr 
leca tan o Zarząd dóbr Sierakow- dyka posyła franko na życzenie 


Balice o. p. Me- 


PA RAA 


I ROZWIĄZANIA 


Zniżeno ceny 
dywavów perskich, smyrneńskich jak i wielu innych 
europejskich, angielskich, brukselskich dywanów sa- 
lonowych i ściennych, chodników, francuskich gobe- 
linów, kap na stoły i łóżka, kołdry, koce, dery ra 
konie i sanie itd. o 30, 40, 50 ba nawet 65%, 
Najpomyśluiejsza sposobność də nabycia 


podarków świątecznych i noworocznych 
Resztki chodników. materyi meblowych jakoteż 
dywanów z małymi wadami bajecznie tanio! 


Loksl i urzadzenie, «wentualn,e i skład towarów natychmiast całYowicie 
lub cząśałowo wyjątkowo tanio do nalkzcia -- - 


E. M. Bernfsid, b. komisjonzr wiedeńskiej 
firmy Teppichhaus Metropole 
BG" Lwów ul. Sykstuska 6, (arsaż Hausmann») "wg 


(Proszę vważeć na adræs) 


VIII rocznik 
JANA BLEDERONILA 


„GOSPODARZ: 


kalendarz rolniczy na rox 1897 
zasiea następujące artykuły : 
O prowadzeniu rachunków w gospodarstwach włośniańskich ; 
Kółko rolnicze i mleczarnia w Łękach (powiat Pilzno); 
Swięcone, A. Urbańskiego ; 
Kiedy Pan Jezus chodził po świacie, dwie legendy ; 
Chrzestny syn, opowiadania L. Tołstoja ; 


Gbereki, futra, R l aaa Masło desero wo Poradnik mleczarski : 
tani je h ~ JE : 
okej i Pa da ycd ze słodkiej śrmiatan” po złr. 1 


20 ot za kilo 


Rz 0 A 
Bardzo ladn lerzkani 
BED NOWO ZAŁOŻONY "YB przedpokój, kuchnia. dwa wyc 


ul Brajerowska l. 15. 


w 5 kig. paczkach. : 


4 pokoje, © 
dwa wychody, zaraz ' 


WieLki Satan Nur | 


à poleca 

KSIĘGARNIA POLSKA 
we LWOWIE | 
plac Mesryacwi 1.11. 
Tanie wydawnictwa Petersa, 
Litolffa. Steingrabera i ianych po- 
siadamy zawsze w komplecie na 
składzie. Katalogi wysyłamy na żą- 
danie bezpłatnie. 


dy od R ztr. 
mączne. 


staropolakiem 


kie 4 jeszcze nowe, 
pierwsze ustawą przepisane dla wietszych 
fabryk, gospodarstw, browarów, gorzelń, 
młynów parowych, pod karą de 1^0 zlr. 
przepisane, cechowana, wypróbowaae. ta- 
nio do sprzedania 


policyjne rewirye wszędzie. 


śeiuszki 22, parter na lewo 
Wyborny pasztet z gesich 
całkiem jak Strasbnrgukie poleca 
dwór Lapszyn p. Brzetany: 
Mamelie po 1 zł., 1.50, Arales po 
70 ct, do 1 sir, Rhododendson po 1 sir., 
Betanie, Viole, Konwalia, niszie róże w 
wazonach, furaje, wszystko z pęczami go- 
towymi do kwiata i palmy w przeńlice- 
mych egiemplarzach i po tanich cenach 
poleca Ogród handlowy skarbu Lubycza 
królewska, poczta w miejscu 18 
ILeśm:k ukończony, uczeń szkoły laso 
wei lwowskiej, z czteroletnią saroirtną 
raktyką pezz-kuje odpowiedniej osady. 
Paii zgłoszenia przyjmuje Ouerens 
restante Strzeliska nowa. 4—6 
Ekonom z dłaższg praktyką gospo- 
darczą poszukuje pozady od igo stycznia 
1897 r. Łaskawe zgłoszenia pod adresą J 
Kaczmarkiewicz Glinna op. Zborów. 8—4 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik 


—%|wa, wdewa śp 
wobe == Wi 


Motyleg'i 


Mieczarmia odnovo'a pod nowym 
sarzgdem na plscu Barna dyństim 1. 10 
poleca S. P. doborowy nabiał, kawę, her- 
bata i wzorową kachuię pd cenach niż 
agych jak dzieindziei Abonament na obie- 
i wyżej, 


Mleczarnia otwarta od 6tej rano do 1^tej ` gą 

wieczór  Poleaając 

wzęledom Sza ownej Publiczności. 

Z majglębszem szacankiem 
Zarząd mleczarni. 


Padzięwewanie. Nini-jszem składa ; 
podpisana wdowa publczae podziękowanie | 
; „Róg zapłać“! Przewieleh- : 

% patent. wagi mestowć 40002m Ksieżom miejscowym i zamiejscowym 
kg. 2 pat. wagi dla bydła 1.000 kg. wszyst- obu obrządków za bezintererowne oddanie 

prawdziwe Buganyi, (duia 9 listopad rb. ostatn'ej 
| |Karolowi Wojłowiczowi, kierownikowi 2ej 
kl. uzkoły ludowej w oełkowie jk nie 
mniej WWPP Moszyńskima i Obmińskim 
za SzcEGra zajęcie się pogrzebem i pocie- 
Lofia v: H. Wie-|chą w tem nieszczęści”, równiej Wmupsn1 
deń 4, Sthwindgasie 14 parter Franciszkowi Howor*e, c. k. okręzowem1 
drzwi 3. Właśnie odbywają sie targowo inspektorowi szkolnemu, który wraz z na- 
ż ucsycielst*em powi'tu lwowsxiego wziął 
0 deial w smutnym akcie pogrzebowym, a 
JKamien:ca jednopiątrowa a oficyną |ngregzcie miesz ańcom wsi Wołkora za 
blisko śródmieścia w bardzo xdrowem,|pardze liczne zebranie się celem odpro- 
pan miejscu do sprzedania dla nie0-|sed:enia zwłox śp. Karola na miajsce 
ecności właściciela Informacya ulica Ko-|wiecsnego spozsynku. Emiia Wojtowiczo 
aro m wras z rodziną. 


= (060600006 100000 
Bieliznę męską 


w największym wyborze polecają 
po cenach przystępnych 


plac Marjacki licaba 6. 
obok kotelu francuskiego. 


kolacye mięsne i 


ST Zie GEE 


ka 


Ży 


is pda RCT ZA 


sie  najłaskawszym 


5 


usługi ś. p. 


hotel Żorżą. 
Św. ABDy. 


Wgo Dankiewicza. 


| (rzyszkowski 


Lwów 


Masłowaki 


Zamówienia przyjmuje : 
, Lwów, ul. Kościuszki I. 2. 


ieck 
„Bogucki, Kosauth, Kamocki* 
wy shis wszelkie tkaniny w zakres sukiennictwa wchodzące. jako to: sukna 
gładkie dìs Dachowietstwa świ-ckieg i zakonnego, dla Szkół. Sokołów, 
Straży ogniowych, Skarbowości, W'jska ip., korty, szewi”ty, palmer- 
«tamy itp. na u rania cywilne, tkaniny z wełny czesanko'*ej (kam- 
ga'ny.) wielbłądz'ej itd., uznace przaz znawców 'ako wyrobione 
z dobrej wełny, starannie wykończone, i stosunkowo tanie. 
Na sezon biełą 'y fabryka orzygotowała odpowiedni dobór to”aru wmo- 
daych barwach i wzorach, który nabywany być może z pierwstej ręki: 
ME po cənach fabrycznych Ju 
w Składach głównych : 
1) We LWOWIE w układzia fabrycznym na Gialicyę wacho $$ 
dnią i Bukow!*ę, w matazynie Sukna i towarów welnianych modnych $| 
Firmy B. MIKULINSKI et L. KROKOÓWSKI p). Maryacki |. 1 


2) W KRAKOWIE w skladzie fa'rysznym na Galicye Zach Ñ 
(kierownik p. S Łysakowski) w Bazarze kcajowym na roga ul. Wiśluej i 


3) W STANISŁAWA WIE w składzie fabrycznym na Obwód 
Stanieławoweśsi (kierownik p M. Sierakowski, przy al Kszimierzowskiej, dom 


4) W NOWYM SĄCZU w skład ie fabrycz=ym w domu Wgo Eg 
Baczyński:go przy ul. Jsgielonuk'ej (kierownik p. M Chełmoński). 
Składy te ss w stosunku z najlepszymi kravcami miejscowymi którzy (l 
sobowigzali się wykonywsć roboty według cen możliwie um'arkowanych. 
Fabryka ku;uje od producentów wełnę krajową i proji o oferty. 


Magazyn Futer 
BRACI LUBELSK ICH 


Lwów ulica Wałowa I. 3 
posiada na składzie obfity wybór fater we wszelkich najnowszych fasonach tak m=- 
skich jakoteż damskich orat materys na wierzchy do futer i przyjmują wszelkie 
roboty w zakres kuśnierstwa wchodzące, wykonując takowe według najnowszej mody 
i po najniższych cenach. 


Pama - spręw Wiunięowawich w Rimai. 


A Teppiehhaus Metropole 


pustelnik z Souvray, jak chętnie sam siebie 


4 


byó widzianym. Po takiem odprzysięganiu się, 
biedny chłopiec wstydziłby się swej słabości! 
Udaję więc, że go nie widzę; nasz kochany 
Stefan bardzo mi przypomina mądrego Ulisesa. 
Ulises, ohcąc bez niebszpieczeństwa słuchać 
głosu syren, kazał się do okrętu przywiązać 
berdzo zrubemi linami. Otóż silne więzy, jak: 
duma, żal, gniew, inne może jeszcze uczncia, 
trzymają go zdala od syreny, ale on te więzy 
zerwie; ten głos porywający przyciąga go, pod- 
bija, zachwyca i rozdrażnia zarazem.., połącz 
pani, jeśli umiesz, te uczucia! Możemy go lada 
chwila ujrzeć, rzucającego się w przepaść. 

— Zeby ją nam przyprowadzió? — rzekła 
naiwnie Cecylia. ' 

— Może żeby zginąć.. Nikt za siebie ręczyć 
nie może. To tylvo pewna, że teraz ją kocha 
więcej, niź kiedykolwiek. 

— Biedny chłopiec! oo go czeka! — rzekła 
Cecylia. 

Opanował ją wielki niepokój; wątpiła teraz 
o sile jego ducha; czuła, że szybkim krokiem 
dąży nad brzeg przepaści, a nie śmiała go prze- 
strzedz, bo gdyby ją spytano: co przewiduje, 
czego się lęka? nie umi: laby była tego okre” 
ślió; instynkt tylko wiernie kochającego sor- 
Ga ostrzegał ją, że jakieś niebezpiecteństwo 
jej najdroższemu bratu. 
Regina, ta jei ukochana Regina, czyk nie 
stała się ową zwykłą aktorką xaklócającą sro- 
kój serc, a często szoręście rodzin? Najgorsze 


nazywał, opuścił jednego wieczoru swoje schro- | popychają swe ofisry do zguby; najlepsze, do 


nienie, aby raz jeszcze doznać rozkosznych i | których 
okrutnych zarazem wzruszeń, jakich doznał | mogą, samym swoim uporem, 


zapewne Regina należy, czyż nie 


doprowadzić 


w La Soala. Potem tak często wracał do Pa- | zakochanego do ostateczności? Przypcminała 
ryża, ża Cecylia nie mogła tego nie zaunażyóć. | sobie rozmaite smutne zdarzenia, o jakich jej 
Fcyderyk wytłómaczył jej prawie codzienne į opowiadano, lub o jakich w romansach czyta a. 


wycieczki Stefana: 


i 


To nadzwyczajne unikanie Reginy najlepszym 


— Na każdsm jej przedstawieniu widzę go, ! było dowodem, jak się Stefan lękał jej wpły- 
ukrytego w kącie orkiestry, i pod Ce | teraz, kiedy mu się poddał... co się stać 


może, nik wszyscy, wrażeniem. Ale nie chce 


Z powodu 


stosunku komisowego 
z wiedeńską firmą 


we Lwowie 
pasaż Hausmanna 8, Sykstuska 6 


LJ 


Skład i własności mleka. Jak należy 


obchodzić się z mlekiem. Mleczarstwo w gospodarstwach włościań 
skich. Urządzeni» maszynowe spółak włościańskich 
Korzyści 4 spółek mleczsrakich (z illustracyami); 
arty i dowo py (z illvstracyami) 
W oazęści informacyjnej 


ee 


fabryka sukna 


' Wsżne d'a Pań! 
Tylko za 10 sł wyuczyć się mołna 


kiejp francuskiego pod rwsarencyg w 


«|| IŁ) 


Cennik franco. 


Scheringa 


czystej krwi, dwamiesięczne są na sprze 
Asż koco xtacyą Bucząc”, n:tuka po 16 zł 
Interesowani zechcą się zgłosić 
listownie franco lob osobiście do niżej 
podpisanego w Porehowy 03. Złoty Potok 


Przyzwoite, zdolne osoby mozą 
sobie sprzedażą ustawowo dozwo 
lonyoh lcsów na sp!aty mie ięczne 


(z illnstracyami (5 do 6 koron zarobi 


Asresy proszę nadsyłać do O R |Mączkę Nestla dla niemowląt 
Czeixoludę szwajcarską 
Maestraniego. 


zwracamy uwagę na kempr'etnr Berno Morzwia. 
spis kółek rolniczych ugrupowaaych powiatami. 


Cena 30 centów. 


Admiaistrasya „Głospodarza* KONIAK WŁOSKI 


Zmany z dobroci przez lekarzy 


2 butelki na posyłkę 5 kig. 


Do ślizgawki 


|| rękawiczki męskie i damskie 
Yictoria“. Kamasze trykotowe 
i włóczkowe; Getry angielskie 
czapeczki 


Górski I Szydłowski 


Lwów plac Marjacki 8, (róg 


może ?. 


pań i panieu, 
błednłcy, histeryi itp słabońlc mie dobrze trawią, 


Socherings Grine Opotheke Berlin 
Skład w Austryi i Węgrzech w aptekach i większych drogueryaoch. 


Handel Herbaty 4 Kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie plac Marjacki I. 10. 
polaca najlepsze gatunki 


poleca 


HERRATE | K A 


Opakowania n e liczy si 


Roncegno 


najsiiałejsza naturalna wada minaralaa zawiarająca arsaa i żelazo 


polecona przez najpierwsze lekarskie powagi. 


przy anemji, chlorozie, cierpieniach nerwowych, skórnych, ko 


biecych, malarji etc. 
Picie wody trwa przew caly rok. 


Składy w wszystkich handlach wód mineralnych i aptekach 


Mlode psy legawe ™ 


Settery 


Józef Orkusz. 


Mączkę i Grysik 
dziennie 
mienną, groclową, 


poleca 


e 
„Z PELE CEFTE ae 
BE EFES lojzy Hübner 
BE nip] | Alojzy Hübner 
Èa p o a 
e di. CE EE 8% g Lwów, Rynek 38. 
ŚĆ TZSZYĘIER - 
È E aig Ti S 
ża B dj. 

BH 2g25333D 4 DUE 
SD gpa gź K g i polecenia godne s} wyroby parowej fa- 
3E ae Ligg 8 Wbhryk konserwów z jaczya i owoców 
R 5 ED HE 3 aj ER: W" Lubyczy królewskiej: Młody groszek 
„E BFPaZ2Ż33Z8 I wę od 86 do 76 ot, iszolka 1 kig. od 
SO „UsŻZSaRi = 82 do 60 et, grzybki prawdz. 1 klg. od 
Rz AS T RAGT a ct. 75 do zł. 1.50, szparagi 1 kig. od x 

EERE EE l do 2 x. również Jalienne Macedoine 
= ZAS: zĄ a aap Paróe z pomidorów, kompoty i marma 
żE $ Ą s CET EH lady. Bliłaze objainienia daje cennik 
z ga R TLIE] 


szkockie dla 


pań, 
dzieci polecają 


wosku 
Hetmańskiej), 


wino Condurango SSEM 


w najnowszych czasach bywa używana jako środek łagodzący przy chronicznych 
cierpiemiach źałądka, katara (kurcze żołądka) 


Scheringa essencya pepsynowa 
wadia przepisa tajnego radzcy prof. dr. O. Liabreicha asuws w krótkim czasie vrse- 
szkody w trawie-iu, zgage, xafisgmieni? żołądka, skatki nadużycia w jedzeniu i vi 


ciu i azczególnie godnem polecenis j-s* dla które xz powodn 


Q: 


Zamówienia z prowiucyi wysyła się odwrotną poczłą. 


Knorra 
wyciągi zupne 


w pakietach na sześć poroyj 


z przepisem użycia, 


Knorra 
Mączkę kukurudzianą, jęcz- 


wą, ryżową itp. itp. 


Biuro nauczycielskie 
Henryki Teisseyre 


ma do umieszcza di: nauczycielki 

z dosk. fraac, i muz. Francnzki z naj. 

pierwszych zak'adów naurowych i wprost 

a klasztoró 7, Niem xi i Polki Frobląaki 

takia bony różnych narodow ści 
Kraków. Kolejowa 1. 


wiece woskowe 


poleca najtaniej 
fabryka świec i blichowania 


Fryderyka Schubutha 


z Lwów, Rynek 45. 
Draąkarmia aor. 36 Maniaaki i Spółka (Hota! Zartąę, W 


Nastęvne 
dliwiły przewid 
sarca Siostry. 


Przedstawienia w 
czyły się tego roku „Travi 
znieść widoku Reginy w t 
dnakże uległ nieprzeparte 
sprowadzał go od pewnego © 
jak pijak, lub palacz opium, 
do trucizny, która go zabija. Wi 
stawienie, muzyka: wszystko było 
tne, aż do chwili ukazan'a się Reginy, 1 
dy zaczynała się dla niego męczarnia, będąca 
obecnie treścią jego ż”oia, gorzka, paląca roz- 
kosz, której oczekiwał z gorączkową niecier- 
pliwością, a po jej przejściu, żył wspomnieniem 
doznanych wrażeń. 

Wkrótce miał postrədaó i te drażniące 
zachwyty. Patrząc z wściekłym gniewem i za- 
zdrością na sceny miłośne „Violetty* z ograni- 
czonym tenorem Leotti, który jednak był va- 
chwycającym „Alfredem*, odczuwał już bole'6 
tej straty, mającej tak prędko nastąpić. Zwy- 
kle, jak to zauważył Fryderyk, siadał w naj- 
ciemniejszym kątku teatru; dziś siadł w pierw- 
szych rzędach krzeseł orkiestry. Może miał na- 
dzieję, że spotka spojrzenie, którego od tak da- 
wna unikał, a które dziś dla innego pałało ca- 
łym żarem namiętności. 


Nagle, jakiś młody człowiek, w ubraniu 
wojskowem, siedzący przed Stefanem, -*pochylił 
się ku swemu 4siadowi i pół głosem zrubił 
uwagę, która była odbiciem niepokojących my- 
śli, jakie od godziny dręczyły biednego chłopca. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


przed zbliżającemi się 
wyborami. 

Ustawa o reprezantacji Państwa. 

Ordynacja wyhoroza dla Rady pań- 
stwa, : 

Spis okręgów wyborczych w Gła- 
icji i Krakowskiem, 

Reforma wyborcza hr. Badaniego, 

Ustawa o prawie zgromadzania 
się, opracowane przez Dra J. 
Mestera, 


wyszły nakładem księgarni 


J. Zwolińskiego i Spki 


van NE 


o smaku czysto aromatyc.nym, któ- 
zbiora majowego: re rozsyła. franco opłacone do każ- |, w Krako wie s 
dej stacyi pocztowej 4%, kg. w wo-|i są do nabycia we wszystkich 
fu Szal pe y reczku pół kg. księgarniach. 
+ |Portorlco o. . SE ——-, 

» zbiór majowy 3. |Ggba abali 950 —.90| Cena egzemplarza 50 centów, 
Kaysow czarna . . 4- |Caylon zielona i — 1.- z przesyłką 55 centów. 
Me'ange de London 4.— = „ przednia . 10.49 1.04 
Wysiewki herbat . 1-30) ,„ „ grab. ziar, 10.75 1.08 
Wysie z ka najlepsz M pa lowa 10.75 1.08 : - 

herbat , . . . 1.60|Mocca arabska aroma: 10,75 1.08 Kawy najiepsze gatunci wypróbowane 
Jaws złota 10.75 1.08 przed zakapnem o smaku osy- 


stym aromotycznym, które rossyła franko 

epłacone do każdej stacyi pocztowej da;4a 

= . opust $O ct. przy posylne 
Poleca jedynie handel 


Leonarda Soleckiago 


wa Lwowie ulica Bator go liczba 3, 


pół kilo kawy Csylon zielonej p-obnej 90 ci. 
pa 3 kawy Ceylon zielonej średniej 


pół kilo kawy Ceyloa zielonej »rzęduiej 
str 104 


pół kilo kawy C-ylon ziel nej gruboziar: 
nistej złr. 1.08. 

pół kila zk Ceylon zielonej wybiera- 
nej zdr. 1 10. 

pół kilo kawy Cevłon zielonej perłowej 
„ir 108 


pół kilo kawy Mocca arabskiej sle, 1.08. 
pół kilo kawy Jawy złotej słr. L 08. 
przy odbłorze kilograma w miejscu 
opust 6 ct 
Damen ! Herren l 

Durch meine jährige Thitiękeit anć die: 
sam Głebie e b a ich mit reichita v1cneh- 
meste familien in Vacbia lang, Vorge narkt 
sid *ntrarze axs Owwte raich, Uagarn. 
Rass, D utech und Enęland, Vermögen 
won !080 fl bis 5 millionaa. A"ist<kraten, 
Off ziera, Gatshoritier Bsante, Kaufleuta, 
Industrielle, di» ernste Abrich'an haben 
zu hairat n waniso sich an ssfłu Ba- 
tori Budapsst, Kótvószasse l0. Dantacha 
Anfrazan wsrdan gegen FKinsandang ron 
15 kr. in Briefen, umiec atreagste: Dise. 
ration bsantwortat. 


owsiany, 


Soczewico- 


poleoony K A K AO Artystyczne 
naturalay produkt z wina wlo- V AE a WR: Jor- farby, pokosty 
| skiego dużą butelkę po 125 dana & Timaóusa i Maestrani. I pendzle 
i sprzedaje Kskao owsiane dla dzisci tudzież 
Jan Muszyński | Ekstrakt mięsny | farby akwarelowe 
Lwów Rynek 40 Liebiega itp. z fabryk 


Dra Fr. Schosfera i dki. i Gun- 
tera Wagnera 


połeca 


W. CZOPP 


Lwów, Żółkiewska |. 2. 
1843. 


a TOSA AGA | 
Wielkie 
zakupno książek, 


Przy sposobności mojej 
ności we Lwowle za 
zakupię książki, nog 
sze dzieła jak 
sze kslęqgozbi 
literatury 


Polk! 


